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Doniosłe p r o p o z y c je
Wierny wytrwale prowadzonej polityce po­

koju, rząd ZSRR nie pomija żadnej okazji, by 
pchnąć naprzód sprawę odprężenia międzyna­
rodowego. Doniosłym krokiem w tym kierun­
ku jest ostatnia nota radziecka do rządów 
trzech mocarstw zachodnich.

Co jest nowego w tym radzieckim posunię­
ciu, dlaczego stało się ono z miejsca najważ­
niejszym wydarzeniem ostatniego okresu i przy­
kuło uwagę całego świata, mimo wielu innych 
ważnych wypadków? Najistotniejsze w nocie 
radzieckiej jest to, że stanowi ona krok na­
przód w walce o stworzenie systemu praw­
dziwego bezpieczeństwa zbiorowego, rozsze­
rzając i precyzując propozycje wysunięte na 
konferencji berlińskiej przez min. Mołotowa.

Z żelazną logiką nota rozbija argumenty, ja­
kie wysuwają przeciwnicy radzieckiego projek­
tu ogólnoeuropejskiego paktu bezpieczeństwa. 
Jak wiadomo, w Berlinie mocarstwa zachod­
nie wysunęły dwa momenty przeciwko propo­
zycji ZSRR. Pierwszy — że plan min. Moło- 
towa nie uwzględnia roli odgrywanej przez 
USA w Europie. Drugi — że plan ten pod­
waża pakt atlantycki, którego rządy zachodnie 
nie chcą się wyprzeć.

Nota radziecka usuwając, stwarzane przez 
przeciwników paktu przeszkody — odpowiada 
konkretnymi wnioskami. Pierwsza z tych pro­
pozycji —- to zgoda na uczestnictwo Stanów 
Zjednoczonych w proponowanym przez min. 
Mołotowa ogólnoeuropejskim pakcie bezpie­
czeństwa. Tym samym upadają wszystkie 
twierdzenia propagandy reakcyjnej, jakoby 
pakt bezpieczeństwa miał na celu „wyrzucenie 
Amerykanów z Europy“. Tym samym propo,- 
zycja ta pomaga przezwyciężyć wahania tych 
burżuazyjnych kół politycznych, które chociaż 
boją się odbudowy imperializmu niemieckie­
go — jednakże chcą utrzymać więzy ze Sta­
nami Zjednoczonymi.

Drugim niezmiernie ważnym elementem noty 
radzieckiej jest wyrażona w niej gotowość 
przystąpienia ZSRR do paktu atlantyckiego. 
Cały nasz obóz od dawna twierdzi! i twierdzi, 
że wbrew oficjalnym oświadczeniom pakt 
atlantycki miał i ma agresywny, antyradziec­
ki charakter. Rządy mocarstw zachodnich usil­
nie temu zaprzeczają, twierdząc, że jest to or­
ganizacja natury obronnej. Cóż więc bardziej 
mogłoby nadać prawdziwie obronny charakter 
paktowi atlantyckiemu, niż przyjęcie propo­
zycji radzieckiej i rozszerzenie paktu o ZSRR. 
W jaki sposób można by lepiej rozproszyć uza­
sadnioną nieufność nie tylko krajów obozu 
socjalistycznego, ale i milionów ludzi w kra­
jach kapitalistycznych, a nawet niektórych.neu­
tralnych rządów, jak np. Szwecji — aniżeli 
przez włączenie do tego paktu jedynego mo­
carstwa, uczestnika koalicji antyhitlerowskiej, 
które jest zeń wykluczone?

Jak wiadomo, Związek Radziecki nie tworzy 
żadnych bloków. Przeciwnie, cala polityka ra­
dziecka zmierza do usunięcia podziału Europy 
i świata na wrogie ugrupowania, wyciągając 
wnioski z historycznych doświadczeń, które 
dowodzą, że podział na nieprzyjacielskie bloki 
prowadzi do wojny. Jednostronny charakter 
paktu atlantyckiego — charakter zamkniętego 
bloku — podkreśla fakt, że jest to instrument 
antypokojowy. Nie ulega więc wątpliwości, że 
szeroki charakter, jaki uzyskałby ten pakt, 
stając się dostępny.dla ZSRR i innych krajów 
europejskich — przeciwdziałałby podziałowi 
Europy i świata, zacieśniłby współpracę 
państw z różnych obozów, a tym samym prze­
kształciłby pakt atlantycki w organizację słu­
żącą pokojowi.

Jednakże nie tylko przeciwko polityce po­
działu Europy i świata wymierzona jest ra­
dziecka nota Uderza ona równocześnie w naj­
czulsze miejsce planów agresji — w odradza­
nie imperializmu niemieckiego. Cokolwiek nie 
mówiliby niektórzy politycy zachodni i jakkol­
wiek nie argumentowałaby ich prasa — coraz 
więcej ludzi jasno rozumie, że w szacie „ar­
mii europejskiej“ tkwi prusko-hitlerowski mi- 
litaryzm. Stąd właśnie opory przeciwko „armii 
europejskiej" nawet ze strony tych kół, które 
nie tylko dalekie są od komunizmu, ale nawet 
aktywnie go zwalczają. Odnosi się to szcze­
gólnie do Francji, gdzie ponad potowa posłów 
do parlamentu wypowiedziała się w takiej czy 
innej formie przeciwko „armii europejskiej“, 
wraz z marszałkiem Juin; odnosi się

również do Anglii, Belgii i innych krajów za­
chodniej Europy.

Dla tych wszystkich sił politycznych w Eu­
ropie zachodniej, zwłaszcza we Francji, które 
bez względu na motywy sprzeciwiają się od­
rodzeniu militaryzmu niemieckiego, będącego 
śmiertelną groźbą przede wszystkim dla zachod­
nich sąsiadów Niemiec — nota radziecka sta­
nowi bardzo poważną pomoc. Wskazuje ona 
bowiem, że jest realna alternatywa do narzu­
canej przez pana Dullesa „armii europejskiej“, 
a tą realną alternatywą jest europejski pakt 
bezpieczeństwa, z udziałem zarówno ZSRR jak 
i Stanów Zjednoczonych, lecz bez udziału 
Wehrmachtu Istnieje alternatywa w stosunku 
do jednostronnego, antyradzieckiego paktu 
atlantyckiego, a jest nią rozszerzenie tego*pak- 
tu o ZSRR i przekształcenie go w rzeczywisty 
instrument obrony przed agresją.

Wystarczy przysłuchiwać się uważnie gło­
som dochodzącym z dwóch stolic, dwóch świa­
tów — z Waszyngtonu i Moskwy — aby wi­
dzieć ogromną, zasadniczą różnicę między po­
lityką zmierzającą do utrwalenia pokoju, a po­
lityką zmierzającą do siania paniki wojennej 
i histerii.

Od czasu konferencji berlińskiej pan Dulles 
nie ustaje w wysiłkach, by zepsuć to wszyst­
ko, co w Berlinie osiągnięto. Buńczuczne 
oświadczenia, częstokroć całkowicie sprzeczne 
z faktami — (jak np. w sprawie pozycji Chin 
Ludowych na konferencji genewskiej), agre­
sywne wypowiedzi — (jak np. deklaracja w 
sprawie Indochin) — wszystko to zmierza do 
określonego celu. Skoro konferencja berlińska 
wywołała w sercach i umysłach milionów lu­
dzi nadzieję na dalszy rozwój odprężenia mię­
dzynarodowego, skoro do konferencji genew­
skiej wielką wagę przywiązuje cała opinia 
światowa —' to zwolennicy „zimnej wojny“ 
uznali za stosowne przejść do kontrofensywy, 
zapowiadać dalsze eksperymenty z bombą wo­
dorową, potrząsać szabelką wobec całego 
świata.

Przeciwstawienie tych dwóch linii — Mo­
skwy i Waszyngtonu — dobitnie wykazuje, 
kto naprawdę dąży do odprężenia, do pokojo­
wego uregulowania spornych problemów.

Takich problemów jest jeszcze wiele. Na­
leży do nich wspomniana w. nocie radzieckiej 
kwestia broni atomowej, której zakazu stoso­
wania domagają się coraz szersze rzesze; na­
leżą do nich różne kwestie dalekowschodnie, 
o których mowa będzie na konferencji genew­
skiej; należą do nich również problemy oży­
wienia handlu międzynarodowego. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że kluczowa dla sprawy 
pokoju jest Europa i że zabezpieczenie poko­
ju w Europie poprzez zmianę charakteru paktu 
atlantyckiego i stworzenie ogólnoeuropejskiego 
paktu bezpieczeństwa w decydującym stopniu 
przyczyniłoby się do umocnienia pokoju na ca­
łym świec i e.

Dla nas, dla Polaków ta nowa inicjatywa 
radziecka ma szczególnie doniosłe znaczenie. 
Społeczeństwo polskie bowiem nie wątpi, że 
„armia europejska“ wymierzona jest również 
przeciwko naszym żywotnym interesom. Nie 
może być zresztą inaczej, skoro trzonem tej 
armii mają bvć tak dobrze znane nam oddzia­
ły Wehrmachtu. Nie ulega również wątpliwo­
ści, że w obecnej swej postaci pakt atlantycki 
także wymierzony jest przeciwko Polsce 
w równym stopniu, w jakim wymierzony jest 
przeciwko ZSRR Zastąpienie więc antypoko- 
jowej armii europejskiej przez ogólnoeuropej­
ski pakt bezpieczeństwa oraz zmiana charak­
teru paktu atlantyckiego przez przystąpienie 
doń ZSRR—wszystko to zwiększyłoby w zasad­
niczy sposób bezpieczeństwo naszego kraju, 
osłabiłoby w decydującej mierze rewizjoni­
styczne zakusy na nasze ziemie, stworzyłoby 
przesłanki dla jak najszerszej współpracy mię­
dzy Polską a wszystkimi krajami Europy, bez 
względu na różnice ustrojowe.

Toteż opinia polska w ca tej rozciągłości po­
piera nowe propozycje radzieckie wiedząc, że 
ich urzeczywistnienie umocniłoby naszą Ojczy­

znę, bo pozwoliłoby na jeszcze szerszy rozmach 
pokojowego budownictwa. I rtie ma człowieka 
w naszym kraju, który na przykładzie ostatniej 
noty radzieckiej nie przekonałby się raz jesz­
cze, że kiedykolwiek odzywa się głos z Mos­
kwy na temat sytuacji międzynarodowej — 
jest to glos pokoju.

APEL ŚWIATOWEJ RADY POKOJU D O  N A R O D O W  EUROPY

Zadać cios „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ i wojnie

Szefostwo nad P0\f-ein

(f) WIEDEŃ (PAP). Na po­
siedzeniu, które odbyło się w 
Wiedniu w dniach 28—30 mar­
ca, Biuro Światowej Rady Po­
koju uchwaliło następujące orę­
dzie do narodów europejskich:

„Konferencja berlińska wy­
kazała, że chęć narzucenia na­
rodom „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ jest główną prze­
szkodą na dpodze do pokojowe­
go rozwiązania'problemów euro­
pejskich. „Europejska wspólno­
ta obronna“ — to Europa, ska­
zana na rozbicie na dwa wrogie 
obozy, to dalszy ciąg wzmożo­
nych zbrojeń, „Europejska 
wspólnota obronna“ — to 
wskrzeszenie militaryzmu nie­

mieckiego w środku Europy. 
„Europejska wspólnota obron­
na“ — to śmiertelna groźba 
dła wszystkiego, co żyje w Eu­
ropie.

Narody europejskie, które do­
świadczyły wszystkich okrop­
ności, jakie przyniosły obie 
wojny światowe zapoczątkowa­
ne w” Europie, powinny poczu­
wać się do wspólnej odpowie­
dzialności za zachowanie po­
koju na świecie. Nieprawdą jest, 
jakoby przed narodami euro­
pejskimi otwierała się jedna 
tylko droga — droga podziału 
i wojny. Stoi przed nimi otwo­
rem inna droga, droga zorgani­
zowania bezpieczeństwa zbioro­
wego przez wszystkie państwa

Europy, bez prób opanowywa­
ni» jednych państw „przez, dru­
gie, w duchu poszanowania nie­
zawisłości narodowej i zgod­
nie z własnymi ich dążeniami, 
w duchu powszechnej redukcji 
zbrojeń.

Mimo różnicy ustrojów poli 
tycznych i społecznych, wszyst­
kie państwa europejskie mają 
wspólne interesy:, utrzymanie 
pokoju oraz rozwój współpracy 
gospodarczej i kulturalnej. 
Obowiązek każdego mężczyzny 
i każdej kobiety w Europie jest 
dziś jasny; zadać cios „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ i
wojnie, zapewnić pokój w Euro-_• « pie .

Z a k a z  broni a tom o w ej — żq d an iem  wszystkich n aro d ó w
(f) WIEDEŃ (PAP). Na po­

siedzeniu Biura Światowej Ra­
dy Pokoju w Wiedniu uchwa­
lona została następująca dekla­
racja w sprawne broni atomo­
wej:

Wybuch bomby wodorowej na 
wyspie Bikini i potworne 
działanie tego wybuchu na lu­
dzi, niemożność kontrolowania 
zasięgu działania tej bomby 
oraz groźba jej użycia wywo­
łały głębokie oburzenie na ca­
łym świecie.

Żądanie zakazu broni ato­
mowej, wyrażone w Apelu

Sztokholmskim ł poparte 
przez setki milionów ludzi, 
stało się dziś żądaniem 
wszystkich narodów.
Nieograniczone siły Wyzwo­

lone zostały przez naukę nie w 
celu zagłady człowieka, nie w 
celu błyskawicznego niszczenia 
owoców jego tysiącletniej pra­
cy, lecz w celu znalezienia spo­
sobów' złagodzenia jego obe­
cnych cierpień i dopomożenia 
mu w osiągnięciu bardziej do­
statniego życia.

Postawienie wojny atomo­
wej poza nawiasem prawa jest

nie tylko konieczne, lecz także 
możliwe. Może to być osiągnię 
te w drodze międzynarodowego 
porozumienia przewidującego 
zakaz wszystkich rodzajów ra­
dioaktywnej broni i radioak­
tywnych trucizn. System mię­
dzynarodowej inspekcji i kon­
troli powinien i może być usta­
nowiony.

Narody powinny domagać się 
od swych rządów bezzwłoczne­
go zawarcia porozumienia prze­
widującego zakaz wszelkich ro­
dzajów broni masowej zagłady.

Słupecka Fabryka Narządzi Rolniczych sprawując szefostwo 
nad POM-em w Słupsku — zaopatrzyła go w wiele części 
zamiennych do Zetorów. Miedzy innymi dostarczyłai wałków 
ślimacznicy, których załoga POM nie mogła otrzymać w miej­

scowej składnicy Centrali Zaopatrzenia Rolnictwa
Foto A. Nowosielski

Glosy p rasy św iatow ej 
o n o cie  ra d zie ck ie j
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Stosować nowoczesne metody uprawy
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SZCZECIN. Blisko 450 spół­
dzielni produkcyjnych woj. 
szczecińskiego bierze udział we 
współzawodnictwie o sprawne 
przeprowadzenie wiosennych 
robót polnych. W większości go­
spodarstw zespołowych siewy 
są już znacznie zaawansowane.
Pomoc agronomów i traktorzy 
stów POM sprawia, że na ogól [iorzystą 
wiosenne prace polne przepro­
wadzane są zgodnie z zasada­
mi agrotechniki.

Nie wszędzie jednak ta zasa­
da jest przestrzegana. W spół­
dzielni Nastazin, obsługiwanej 
przez traktorzystów POM Ma­
szewo oraz w spółdzielni Dale- 
wo, korzystającej z usług POM 
Stargard, przeprowadzono orki 
bez jednoczesnego bronowania.
W niektórych spółdzielniach zda 
rzyty się wypadki wysiewania 
zbyt malej ilości ziarna. Byto 
tak m. in. w spółdzielni Grzę- 
dzice, powu Stargard. Dopiero 
interwencja agronoma POM po­
łożyła kres tej szkodliwej prak­
tyce.

Już od kilku dni tra k to ry  
POM Trzebiatów pracują na 
Dolach blisko 100 mało i śred­
n ioro ln ych  chłopów z Drozdowa, 
Rogozina, Trzebiatowa, a ciąg­
niki POM Warnica p o m ag a ją  w

pracach wiosennych 38 indywi­
dualnym chłopom z Kłębowa, 
pow. Pyrzyce. Pomocy dla in
lywidualnych rolników nie do­

cenia natomiast POM Resko, 
który skierował do GOM w 
Plotach ciągnik bez startem 
światła i zaczepu, w dodatku 
z ni<k ¡kwalifikowanym trak

2.500 ha zasiane 
siewem krzyżowym

OPOLE (kor. wł.). Do dnia 
31 uh. m w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PGR i gromadach 
zastosowano sUw krzyżowy na 
przeszło 2.500 ha zbóż jarych.

Najwięcej, ho 2.095 ha zasia­
ły w tym czasie siewem krzvżn 
wym spółdzielnie produkcyjne 
Na szczególne wyróżnienie spo 
śród nich zasługuje spółdziel­
nia „Czujność“ w Kolnicy w 
pow. grodkowśkim, gdzie za­
siano krzyżowo 63 ha zbóż.

$
31 marca w siad za powiatem 

nyskim, o całkowitym zakoń 
czeniu siewów zbóż kłosowych 
zameldowały powiaty Grod­
ków i Koźle.

Do przedterminowego prze
prowadzenia siewów w dużej 
mierze na Opolszczyźnie przy­

czyniają się traktorzyści POM. 
którzy realizując zobowiązania 
podjęte na cześć U Zjazdu 
PZPR wysoko przekraczają 
swoje normy.

Do i hm. w woj. opolskim 
wiosenny siew zbóż kłosowych 
zakończyło 9 POM, 283 spół ■ 
dzielnie produkcyjne, 76 PGR- 
ów i 186 gromad. J. D.

Traktory wciąż jeszcze 
w TOR

KOSZALIN (kor. wł.). Pra­
ce w polu w zasadzie się już 
tu rozpoczęły. Tymczasem do 
szeregu POM ów nie wróciły 
jeszcze wszystkie ciągniki z 
warsztatów TÓR. Opóźniają się 
z remontem ciągników warszta­
ty TOR; w Drawsku, Karlinie i 
Stupsku. POM-y: Złocieniec, 
Tychowo, Pobolice i Swidnin 
nie otrzymały jeszcze przeszło 
¿Ociągników, choć termin ukoń­
czenia remontów już dawno mi­
nął.

Bywa i tak, że ciągniki wra­
cają, ale do eksploatacji się nie 
nadają, bo remont ich przepro­
wadzono niedbale. Z tych to 
powodów stoi 5 ciągników w 
POM Złocieniec. Wiele narze­
kań jest na jakość remontów 
ciągników przez warsztaty TOR 
w Słupsku. (ap)

LONDYN (PAP). Cala 
światowa ogłasza tekst 
radzieckiej do rządów 

mocarstw zachodnich- 
Niektóre dzienniki zamieściły 
już pierwsze komentarze. Lon­
dyński korespondent amerykań­
skiej agencji prasowej United 
Press pisze m. in.: „Zdaniem 
londyńskich kól politycznych, 
nota radziecka jest ostrym, 
śmiałym ciosem... Zawiera ona 
zaproszenie USA do udziału w 
systemie zbiorowego bezpie­
czeństwa, mającym zastąpić 
europejską wspólnotę obron­
ną, a zarazem sugeruje wręcz 
przystąpienie ZSRR do paktu 
atlantyckiego, jeśli organizacja 
atlantycka będzie imała chara­
kter obronny, a nie agresyw­
ny“.

„Daily Express“ z dnia 1

kwietnia stwierdza, że „nowa 
propozycja radziecka ogłoszona 
została w momencie krytycz­
nym dla projektu utworzenia 
armii europejskiej i remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.. Mo­
żna oczekiwać, że Francja bę­
dzie nalegała, by propozycja 
radziecka została wszech­
stronnie zbadana i by zwołano 
konferencję międzynarodową 
zanim Francja wyrazi zgodę 
na remilitaryzaćję Niemiec“.

Waszyngtoński korespondent 
agencji Reutera donosi, że w  
amerykańskich kolach oficjal­
nych podkreśla się, iż propo­
zycja radziecka została ogło­
szona w momencie, gdy „sły­
chać glosy zaniepokojenia i 
krytyki z powodu doświadczeń 
z bombą wodorową na Pacy­
fiku“.

NOTA EADZIECKA — TO INICJATYWA 
O WIELKIM ZASIĘGU

to

Wiosenne opryskiwanie drzew owocowych

Huta miedzi powstaje pod Legnicą
WROCŁAW. Pod Legnicą 

załogi Wrocławskiego Prze 
myślowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego wznoszą nowoczes­
ną hutę miedzi. Dokumentację 
techniczną podstawowych od 
działów huty oraz najważniej­
sze urządzenia dostarcza nam 
Związek Radziecki. Głównym 
projektantem tej części huty, 
którą projektuje się w kraju, 
jest inż Dietze — dwukrotny 
laureat Nagrody Państwowej, 
jeden ze współprojektantów i 
realizatorów budowy Zakiadów 
Kwasu Siarkowego „Wizów“.

Przed wojną nie mieliśmy 
własnej miedzi; żadnych badań 
geologicznych nie prowadzono 
Cale zapotrzebowanie miedzi

Polska i przedwrześniowa po­
krywała z importu, plącąc cen­
nymi dewizami. W kraju nie 
przerabiano prawie złomu mie­
dzi, natomiast wywóz tego cen 
nego złomu był źródłem ol­
brzymich dochodów prywat­
nych firm eksportowych.

Bogate są złoża miedzionoś 
ne Dolnego Śląska. W latach 
wojny woda zalała istniejące 
tu kopalnie. Polscy górnicy i 
inżynierowie ogromnym wysił­
kiem zdołali odwodnić pokłady, 
wybudowali nowe szyby i no­
woczesne zakłady wzbogacenia 
rud miedzi metodą tzw. flota­
cji.

Legnickie Zakłady Metalur­
giczne zaopatrywane będą w

przyszłości z krajowych ko­
palń w rudę wzbogaconą, o 
wyższej zawartości miedzi niż 
ruda surowa.

Kolejne etapy przerobu w 
hucie mają na celu usunięcie z 
surowca zbędnych składników, 
by otrzymać miedź czystą. 
Końcowa operacja oczyszcza­
nia, czyli rafinacja, odbywać się 
będzie drogą elektrolizy. Hala 
elektrolizy w Legnickich Za­
kładach Metalurgicznych jest 
już wybudowana, dobiega koń­
ca montaż urządzeń.

Rozruch pierwszej części wa­
nien hali elektrolizy już się 
rozpoczął. Trwają prace nad 
uruchomieniem dalszych dzie­
siątków wanien. (PAP)

PARYŻ (PAP). Paryski 
„Franc Tireur“ pisze: „Tym, 
którzy dziwią się, że Związek 
Radziecki wyraża gotowość 
przystąpienia dc organizacji 
piętnowanej zawsze jako blok 
agresywny, Mołotow odpowia­
da: Organizacja atlantycka by­
ła wymierzona przeciwko nam, 
ponieważ byliśmy z niej wy­
kluczeni ... Jasne jest, że nota 
radziecka stawia — jako wstęp­
ny warunek porzucenie planu 
utworzenia armii europejskiej i 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich“.

Na lamach „France Soir“
Pertinax stwierdza: „Ogólnie 
rzecz biorąc, riota radziecka o- 
znacza uznanie istniejącego 
stanu terytorialnego i obecnych 
granic. W takiej koncepcji nie 
ma nic, co byłoby sprzeczne z 
interesami narodowymi Francji. 
Wręcz przeciwnie. Jednakże po­
lityka USA rozwija się w od­
wrotnym kierunku. Na polity­

kę tę Adenauer, zdaniem do­
brze poinformowanych obserwa­
torów, wywiera ‘zbyt wielki 
wptyw“.

„Monde“ omawia poszczegól­
ne ustępy noty radzieckiej i pi­
sze: „Cały wstęp noty koncen­
truje się wokół zaniepokojenia 
gnębiącego ludzkość z powodu 
niebezpieczeństwa wojny ato­
mowej, jest głosem prostym i 
szczerym“. Następnie „Monde“ 
stwierdza istnienie rozbieżności 
między punktem widzenia USA 
a poglądami krajów europej­
skich należących do paktu 
atlantyckiego. „W radzie atlan­
tyckiej — pisze dziennik — roz­
poczną się rozmowy między 
trzema mocarstwami zachodni­
mi. Chciałoby się wyrazić na­
dzieję, by rozmowy te dopro­
wadziły do zmiany stanowiska 
USA, które odmawiają roko­
wań oraz by rozpoczęła się po­
żyteczna dyskusja nad popra­
wionym planem Mołotowa“.

7.IV — krajowa konferencja 
obrońców pokoju

(f) Pod przewodnictwem Ja­
rosława Iwaszkiewicza odbyło 
się w dniu 29 marca br. po­
siedzenie Prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Prezydium postanowiło zwo­
łać na dzień 7 kwietnia br. kra­
jową konferencję obrońców po­
koju z następującym porząd­
kiem dziennym:

1) stanowisko polskiego ru-

Przed zawieraniem zakładowych umów zbiorowych

. t . .. . h,,,nrnwe nrzed chorobami i szkodnikami robotnicy ogroniczego PGR

opryskują drzewa roztworem karbolmy Foto CAF — Kosycarz

(f) W większości zakładów, 
w których w bieżącym roku 
wprowadzone będą zakładowe 
umowy zbiorowe, przygotowa­
nia do ich zawarcia są już da­
leko zaawansowane.

Okres opracowania wstęp­
nych projektów umów przyczy 
nil się do znacznego zwiększę- 
niia wśród załóg poczucia od­
powiedzialności za pracę pro 
dukcyjną i rozwój wszystkich 
dziedzin życia w zakładach. 
Załogi w pełni wykorzystują 
poważne uprawnienia, jakie da­
je im podjęta na wniosek CRZZ 
uchwała R.ady Ministrów o za­
kładowych umowach zbioro 
wych. Wyrazem tego są setki 
propozycji i wniosków składa­
nych przez robotników do spe­
cjalnych punktów informacyj­

nych, w celu uwzględnienia ich 
w umowach. Wnioski te doty­
czą zarówno spraw produkcyj­
nych jak i socjalno - bytowych, 
kulturalno - oświatowych itd.

Szczegółowo dyskutuje opra­
cowany już wstępny projekt li­
niowy załoga Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu. Jej przed 
stawiciele złożyli do komisji 
redakcyjnej wiele wniosków, 
domagając się umieszczenia w 
umowie zobowiązań przyczynia­
jących się do usprawnienia 
produkcji. Tak np. obok wielu 
wniosków dotyczących zagad­
nień socjalno - bytowych, ro­
botnicy oddziału W-2 i W-6 za­
proponowali, aby w nowej u- 
mowie kierownictwo zobowią­
zało się do zapewnienia zało 
dze warunków sprzyjających

umasowieniu radzieckiej meto­
dy pracy wielowarszfcatowej i 
wielonożowej Kreuzowa. Meto­
da ta, stosowana od dwóch 
miesięcy przez niektórych ro­
botników, pomogła im powu 
nie podnieść wydajność pracy.

W najbliższych dniach w 
wielu zakładach, a m. in. w 
„Ursusie“ pod Warszawą i w 
Zakładach Obuwia w Otmęcie 
odbędą się zebrania całej zało­
gi, w czasie których ostateczny 
projekt umowy zostanie podpi­
sany z jednej strony przez 
przedstawicieli dyrekcji, z dru­
giej zaś — w imieniu załogi, 
przez członków rady zakłado­
wej.

(PAP)

chu obrońców pokoju wobec 
zagadnienia pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckie­
go i ogólnoeuropejskiego ukła­
du o zbiorowym bezpieczeń­
stwie.

2) zadania ruchu obrońców 
pokoju w świetle uchwal II 
Zjazdu PZPR, w służbie poko­
ju i przyjaznej współpracy na­
rodów.

Członkowie Biura Politycznego KC PZPR 
zwiedzili wystawy w Zachęcie

Członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR z I Sekreta­
rzem KC PZPR towarzyszem 
Bolesławem Bierutem na czele 
zwiedzili dnia i kwietnia 1954 
r. mieszczące się w Zachęcie 
wystawy: rysunków z Chin i

Wietnamu — Aleksandra Kobz- 
deja, prac włoskiego artysty 
Renato Guttuso, prac graficz­
nych Zofii Stankiewicz oraz 
tkanin artystycznych Anny Sle- 
dziewskiej.

Urządzenia radiofoniczne na parowozach
STALINOGROD. Na dużych 

stacjach rozrządowych Polskich 
Kolei Państwowych wprowadza 
się obecnie — za przykładem 
Związku Radzieckiego — łącz­
ność radiową pozwalającą na 
swobodne porozumiewanie się z 
parowozami będącymi w ruchu.

W woj. stalinogrodzkim już 
2 spośród większych stacji roz­
rządowych otrzymały łączność 
radiową. Są to stacje Tarnow­
skie Góry i Łazy. Kierownik

manewru, posiadający aparat 
nadawczy i odbiorczy może 
swobodnie łączyć się z każdym 
parowozem kursującym na te­
renie stacji i posiadającym po­
dobne urządzenia. Poza tym 
załogi parowozów mogą rów­
nież porozumiewać się między 
sobą. Dzięki temu sprawność 
manewrowania jest o wiele 
większa, co pozwala na znaczne 
skrócenie postojów wagonów na 
stacji. (PAP)
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Za krytykę „armii europejskie?**

M arsza łek  Juin pozbaw iony funkcji wojskowych  
spraw ow anych w e Francji

generalnego tej organizacji lor-

było się posiedzenie francu­
skiej rady ministrów, po któ­
rym opublikowano komunikat 
o odsunięciu marsza-łka Juin od 
pełnionych przez niego funk-

(0 PARYŻ (PAP). W nocy [ bre oświadczy!: „Jest rzec/ą 
)1 marca na 1 kwietnia od- j zdumiewającą, że rząd francu­

ski nie protestuje, gdy generał 
amerykański (Debre ma na my­
śli generała Gruenthera naczel­
nego dowódcę sił atlantyckich 
w Europie) wypowiada na te- j 
rytorium Francji swą opinię ną 
temat armii europejskiej, — 
lecz usuwa z urzędu marszałka 
francuskiego wypowiadającego 
opinię odmienną niż generał 
arflerykański“. Deputowany 
URAS generał Pierre B i 11 ot te 
wystosował do rządu interpela­
cję zapytującą, jakimi motywa-

Ludzkość oczekuje od niemieckiej klasy robotniczej 
położenia kresu militaryzmowi

D yskusja na IV yjeździe SED
(f) BERLIN (PAP). 31 mar­

ca na IV Zjeździe Niemieckiej
da Ismaya. Na porządku dzień- i ^ l istycf , ej Partj? Jedności 
nym znajduje się sprawa mar- i -(SED) w daIszym c' ^ u p y ­
szałka Juin.

j i .  Jak wiadomo, Juin wypo­
wiedział się przed kilku dniami 
przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“. Premier La- 
hiel zażądał od marszałka Jui- 
na wyjaśnień, jednakże Juin 
nie stawił się na wezwanie pre­
miero. Decyzja gabinetu w 
sprawie zwolnienia marszałka 
Juin zapadła w jego nieobe-

„Europejska wspólnota 
obronna“ podporządkuje 

Francję Niemcom
(f) PARYŻ (PAP). W dniu 

31 marca odbyło się posiedze­
nie komisji spraw zagranicz 
nych francuskiego Zgromadzę

la się dyskusja nad referatem 
sprawozdawczym KC SED i 
nad sprawozdaniem Centralnej 
Komisji Rewdzyjnej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej.

su członkowi Prezydium Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, zastępcy przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. Mikojanowi, który 
wita Zjazd w imieniu KPZR. 
Uczestnicy Zjazdu urządzają 
huczną owację na cześć wiel

cności. Rząd umotywował swą j mi kierował się rząd usuwając 
decyzję tym, że wystąpienie I 3uina, „który słusznie wystąpił 
Jtiińa przeciwko „wspólnocie I przeciwko planowi, grożącemu 
obronnej“ było „naruszeniem i zniszczeniem armii francu- 
dyscypliny“. j skiej“.

Marszałek Juin został pozba- i „Monde“ dowiaduje się, że 
w i. my funkcji członka Rady ; w łonie rządu ujawniły się roz-

Zagajając posiedzenie przed-1 kiej Komunistycznej Partii 
południowe, przewodniczący j Związku Radzieckiego, na 
Friedrich Ebert podał do wia- j cześć wielkiego Kraju Rad. 

. domości, że w okresie przygo- Przemówienia A. Mikojana ze- 
Twan do IV(Zjazdu 19.157 ro-1 brani słuchają z ogromną uwa-

nia Narodowego, na którym ! botników, chłopów i przedsta-1 
omawiano projekt ustawy o ra -! wicieii inteligencji pracującej 
tyfikacji układów z Bonn i Pa-1 zgłosiło chęć wstąpienia do 
ryża. [ szeregów partii.

Jako pierwszy przemawiał ; Następnie przemawiał jeden 
socjalista Gerard Jaquet —■ j z najstarszych działaczy nie- 
zwolennik układu paryskiego. | mieckiego ruchu robotniczego 
Oświadczy! on, iż nie zgadza — Otto Buchwitz. Miłująca po- 

tezą sprawozdawcy ko- j kój ludzkość — podkreślił Buch-

gą. Na sali rozlega się wielo­
krotnie burza oklasków.

IV Zjazd Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności po­
zdrawia w imieniu Komuni­
stycznej Partii Chin ambasa­
dor Chińskiej Republiki Lu­
dowej w NRD Pyn Fei.

Odczytano następnie depeszesię z
misji Julesa' Mocha, że '„euro- | witz -  oczekuje od klasy ro- j powitalne od KC Koreańskiej
pejska wspólnota obronna“ sta- botmczej, najliczniejszej klasy p arj¡¡ Pracy KC Wietnam-

wyższej sił zbrojnych Frań- 'bieżności w sprawie marszałka Towi przeszkodę dla osiągnie- ; narodu niemieckiego, że położy j skiej p artii Pracy i od kie-
c;i, Rudy Najwyższej Obrony ¡ Juin. Dziennik dodaje, że spro- i cia rzeczywistego porozumie- j ona kres zbrodniczej polityce ¡ rown¡ctwa ftp Japonii.

wa marszałka Juin jést nowvm; m!?dzy Wschodem a Za- \ militaryzmu. \v imieniu KP Niemiec
świadectwem gtebokiego po-1 chode,m; Następnie przemawiał Na posiedzeniu popoludnio-. (KPD) wygłosił przemówienie

Marszałek Juin przemawiał ; działu jaki zapanował we F rań-: tl lezaie.zn>' republikanin Bar- wym przemawiali: minister ¡ Fritz Rische W imieniu Fran-
ponownie na bankiecie oficerów i Cji na tle rozbieżności w kwe- j doux- „ktor-v stwierdził ze w przemysłu ciężkiego F. Selb- [ cuskiej Partii Komunistycznej
rezerwy, potwierdzając swe po-! stii „europejskiej wspólnoty o - , wyPadku ratyfikacji układu o 1 mann, członek Biura Politycz- Zjazd powitał członek Biura

" ‘ ^ ..............  ~~ FPK Wal-

N

Narodowej, Narodowego Komi­
tetu Obrony i in.

przednie stanowisko wobec I bronnej“.
„wspólnoty obronnej“. „Po- 
wiedziałem jasno i wyraźnie z ,7 anCe: ?°.lr i „Parts Pres- 
poczuciem swej odpowiedział- ê . Prze.WiduJ3' ze marszałek

Juin pozbawiony zostanieswej
rości, co myślę o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Wierzę, 
że można było znaleźć inne, 
rozsądniejsze rozwiązanie“ —
oświadczył Juin.

Co wolno generałowi 
Gruenfher nie wolno 

marszałkowi Juin
(f) PARYŻ (PAP). Odwoła­

nie marszałka Juin ze wszyst­
kich jego stanowisk wojsko­
wych we Francji wywołało o- 
gromne wrażenie we francu­
skiej opinii publicznej.

Na wiadomość o decyzji rzą­
du doszło do ostrych prote­
stów ze strony szeregu polity­
ków. Senator gaullistowski De-1

wkrótce swych funkcji pełnio 
nych z ramienia organizacji a-/ 

i tłantyckiej — chyba, że sam
i poda się do dymisji.

Paryski korespondent Reu- 
! tera pisze w swym komenta- 
| rzu, że „tocząca s-ię od dwóch 
I lat bitwa o ratyfikację układu 
w sprawie „armii europejskiej“ 
wesżła w swą najzacieklejszą 
fazę“.

W czwartek po południu od-, 
było się spotkanie między mar­
szałkiem Juin a generałem 
Gruentherem. Zwołane zostało 
również nadzwyczajne posie­
dzenie rady stałych przedstawi­
cieli organizacji atlantyckiej

N ow e osiągnięcie  
narodów  ra d z ie ck ich

Wczoraj opublikowaliśmy komunikat Rady 
Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR
0 nowej zniżce detalicznych cen artykułów spo­
żywczych i towarów przemysłowych. Zniżka ta 
jest dobitnym świadectwem wspaniałych osią­
gnięć pokojowej pracy ludzi radzieckich, do­
bitnym świadectwem troski . Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i rządu radziec­
kiego o podniesienie stopy życiowej mas pra­
cujących. Przeprowadzona wczoraj obniżka 
przysporzy ludności tylko przy zakupach w pań­
stwowej i spółdzielczej sieci handlowej 20 mi­
liardów rubli rocznie, nie licząc potanienia ar­
tykułów na rynku kołchozowym. Oznacza to dal­
szy wzrost realnych płac robotników i urzędni­
ków, polepszenie sytuacji materialnej pobiera­
jących renty i korzystających ze stypendiów — 
znaczne zwiększenie dochodów chłopów.

Obniżka cen obejmuje szeroki wachlarz to­
warów. Należy zwłaszcza podkreślić poważną 
zniżkę cen wielu materiałów budowlanych, ben­
zyny i smarów, nafty, soli, narzędzi kowalskich
1 ślusarskich, wideł, kos itp. artykułów, cieszą­
cych się szczególnie wielkim popytem na wsi.

Siódma z kolei w ciągu niewielu lat obniżka 
cen wskazuje, że polityka obniżania cen arty­
kułów masowego użytku jest w Związku Ra­
dzieckim zjawiskiem nie sporadycznym lecz sta­
łym. Realizując podstawowe prawo socjalizmu 
coraz pełniej i wszechstronniej zaspokaja wła­
dza radziecka stale rosnące materialne i kultu­
ralne potrzeby społeczeństwa przez nieprzerwa- 

1 ne zwiększenie i doskonalenie produkcji.
Troską o dobro narodu przeniknięta była po

„europejskiej wspólnocie o-i nego KC SED F. Oelssńer, ! Politycznego k c  
bronnej“ Francja byłaby pod- ! przedstawiciel Komunistycznej j de^k Rochet 
porządkowana politycznemu i i Partii Niemiec J. Ledwohn, j w  godzinach DODoiudniowvch
ekonomicznemu panowaniu i członek Biura Politycznego KC | nrzewodniczacv P udzielił o-łosn . . . . . .
Niemiec. ! SED F. Ebert i in. I'członkowi Biura Polit ^ | lityka industrializacji kraju, stworzenia potęż-

Deputowany Jacques Isorni i (f) BERLIN (PAP). 1 bm .; KC PZPR F. Jóźwiakowf"ktA* ’neg0 pr?emys,V ciężkiego, który zadecydował 
(„niezależny ) i gaullista Leon na posiedzeniu przedpołudnio-! ry w imieniu P7PR nrzekaz-ił: ° rozw°ju całej gospodarki narodowej, w tym

wyrn IV Zjazdu SED obradom serdeczne pozdrowienia IV Zja-i 1 prf my5,u lekkiego, stanowił niezbędny wa- 
przewodniczył członek Biura j zdowi SED. Delegaci gorąco 1 rUnek
Politycznego KC SED K. ; witali mówcę i przyjęli jego
Schirdewan. ‘ j przemówienie hucznymi owacja.

Przewodniczący udziela gło- J mi.

Noel również wypowiedzieli 
się przeciwko układom z Bonn 
i Paryża.

59 deputowanych SFIO 
przeciw

„armii europejskiej“
(f) PARYŻ (PAP). W dniu 

1 kwietnia 59 francuskich depu­
towanych socjalistycznych, mię­
dzy innymi b. minister obrony 
Jules Adoch, wydało ulotkę 
przeciwko ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“. Ulotka 
ta rozpowszechniona zostanie 
wśród lokalnych organizacji

pod przewodnictwem sekretarza1 partyjnych -SFIO.

W związku z peimym oświadczeniem
p. Dullesa

(f) MOSKWA (PAP) Dzień-(jest pozbawiona wszelkich pod-
nik „Prawda“ zamieścił pt. „W 
związku z pewnym oświadcze­
niem pana Dullesa“ następującą 
notatkę: >

Przemawiając 29 marca br. 
w Klubie Prasy Zagranicznej 
w Nowym Jorku sekretarz sta­
nu USA J. Dulles oświadczył 
m. iii.:

„Stanowisko USA zostało 
wyjaśnione na konferencji ber­
lińskie]. Zająłem na tej konfe­
rencji zdecydowane stanowisko 
i wywalczyłem wreszcie to, że 
pan Mołotow obiecał, choć nie­
chętnie, iż konferencja genew­
ska nie będzie konferencją wiel 
kiej piątki

Korespondent, „Prawdy“ zwró­
cił się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR z pyta­
niem, czy oświadczenie Dullesa 
odpowiada rzeczywistości. W 
Ministerstwie Spraw Zagrani- ! 
cznych ZSRR wyjaśniono, że ; 
twierdzenie Dullesa, jakoby j 
„pan Mołotow obiecał..., iż kon- j 
ferencja genewska nie będzie i 
konferencją wielkiej piątki“ — I

staw.
W związku z tym w Mini­

sterstwie Spraw Zagranicznych 
zwrócono uwagę na tekst uzgo­
dnionego przez uczestników 
konferencji berlińskiej komuni­
katu końcowego, który stwier­
dza, że ministrowie spraw za­
granicznych ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Wiel­
kiej Brytanii „proponują, by w 
dniu 26 kwietnia br. zebrała się 
w Genewie, aby doprowadzić do 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej, konferencja 
przedstawicieli ZSRR, USA, 
Francji, Wielkiej Brytanii, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Re­
publiki Koreańskiej, Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej oraz innych kra­
jów, których siły zbrojne brały 
udział w działaniach wojennych 
w Korei i które wyrażą chęć 
uczestniczenia w tej konferen­
cji: postanawiają zgodnie, że 
problem przywrócenia pokoju w 
łndochinach będzie również 
zbadany na konferencji, na któ-

1 rą zaproszeni zostaną przed­
stawiciele ZSRR, USA, Francji, 
Wielkiej Brytanii, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i innych 
państw zainteresowanych“.

Tak więc z komunikatu wy­
nika wyraźnie, że konferencja 
genewska będzie konferencją 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej z 
udziałem innych państw zain­
teresowanych, przy czym tylko 
pięć wymienionych wyżej mo­
carstw weźmie udziat w oma­
wianiu obu problemów — ko­
reańskiego i indochińskiego.

Z komunikatu wynika więc, 
że Chińska Republika Ludo­
wa weźmie udział w konfe­
rencji genewskiej na równych 
prawach z innymi wielkimi 
mocarstwami.
Ze wszystkiego tego można 

wyciągnąć wniosek, że p. Dul­
les składając przytoczone wy­
żej oświadczenie uznał widocz­
nie za stosowne nie liczyć się 
z powszechnie znanymi fakta­
mi.

Polityka A d e n a u e ra  z a g ra ż a  
ta k  sam o A n g lii ja k  i Polsce

(f) LONDYN (PAP). W lo­
kalu klubu „Warszawa“ w Lon­
dynie odbyło się 28 marca do­
roczne walne zebranie Towa­
rzystwa Przyjaźni Brytyjsko- 
Połskiej z udziałem ponad 250 
gości i delegatów organizacji 
terenowych okręgu londyńskie­
go, Anglii, Walii i Szkocji. Na 
obrady przybył ambasador PRL 
w Londynie Jan Milnikieł.

Przewodnicząca Towarzy­
stwa Przyjaźni Brytyjsko - Poł-

sy naszej pracy zacieśniają wię- 
zy przyjaźni narodu brytyjskie­
go z Polską Ludową, która zaj­
muje jedną z kluczowych pozy­
cji w Europie. Remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich, po­
lityka rządu Adenauera, któ­
ry podobnie jak Hitler zmie­
rza do rozpętania nowej wojny 
odwetowej przeciwko krajon 
Europy wschodniej, a w tym

wyposażenia socjalistycznego rolnictwa 
w nowoczesne maszyny i narzędzia. Dzięki te 
mu, że w ostatnich 4 latach zbudowano w ZSRR 
2500 przedsiębiorstw przemysłowych, że mają­
tek trwały przemysłu zwiększył się w tym okre­
sie przeszło półtora raza — mogła partia po­
stawić realne zadanie osiągnięcia w ciągu naj­
bliższych dwóch — trzech lat zdecydowanego 
wzrostu produkcji przedmiotów powszechnego 
użytku i szybkiego rozwoju wszystkich dziedzin 
produkcji rolnej, przede wszystkim zbożowej.

W br. sieć handlu państwowego i spółdziel­
czego sprzeda ludności przeszło dwa razy wię­
cej towarów, niż w roku 1940. Jakiż bowiem 
byłby rezultat obniżek cen, gdyby nie towarzy­
szył im stały wzrost podaży wszelkich arty­
kułów masowego spożycia?

Diatego też naród radziecki rozumie, że no­
wa obniżka cen stawia przed nim nowe po­
ważne zadania: walczyć o dalszy rozwój współ­
zawodnictwa i wzrost wydajności pracy, o po-

przeciwlko Polsce Ludowej, z -i-; |epszenie jakości i rozszerzenie asortymentu 
graza tak samo narodowi bry- j towarów, o obniżenie kosztów własnych i osz-

i — ę — r ------ * w każdym zakładzie pracy
j w mieście i na wsi. Dlatego też każdorazowa 

Tow3. j obniżka cen jest dla robotników i chłopów, dla 
rzystwa pani A. Herbert stwier- 1 uczonych i inżynierów bodźcem do rozwijania

skiej M. Pritt podkreśliła, ze | tyjsk¡emu jak narodowi polskie- czędną'gospodarkę 
rozwijająca się coraz bardziej j mu. ' ■ - ■ ” *
działalność Towarzystwa maj „ , .
doniosłe znaczenie międzyna- i Sekretarz honorowy
rodowe. Ponieważ brytyjsko, . . , . . . . ,
prasa kapitalistyczna — powie- Az\ a’ ze uczestnicy^ostatmc i 
działa p. Pritt -  nie daje rze- deIe?,aci i związkowych którzy
czywistego obrazu sukcesów łbiT lh w i ^ ,sce: wygłosili do­

tychczas 310 odczytów w W.
Brytanii.narodu polskiego i zmian za­

chodzących w Polsce Ludowej, 
Towarzystwo dokłada wszelkicn 
starań, by poprzez literaturę, 
filmy, odczyty, wysyłanie dele­
gacji do Polski zaspokoić głód 
wiedzy o nowej Polsce. Sukce-

Walne zebranie wybrało po-

energii i pomysłowości, by dać krajowi coraz 
więcej i lepszej produkcji, by codziennym swym 
ofiarnym wysiłkiem wzmacniać państwo ra­
dzieckie — ostoję sił pokoju i postępu na ca­
łym świecie.

Siódma w okresie powojennym obniżka cen, 
wskazuje raz jeszcze wszystkim narodom, że

nownie p. M. Pritt przewodni- Związek Radziecki walcząc konsekwentnie o po- 
czącą Towarzystwa oraz A.
Herbert 
wym.

sekretarzem honoro-

Strajk powszechny 207 tysięcy 
pracowników oświaty we Francji

(f) PARY2 (PAP), 31 mar­
ca odbył się we Francji strajk 
powszechny pracowników o- 
światy. Uczestnicy strajku do­
magali się podwyższenia nie­
wystarczających sum przewi­
dzianych w budżecie minister­
stwa oświaty na budowę szkół, 
ich urządzenie i wyposażenie,

kój i odprężenie na arenie międzynarodowej za­
jęty jest pokojowym budownictwem — rozbudo­
wą przemysłu, zagospodarowaniem milionów ha 
nowych ziem — którego rezultatem będzie coraz 
większa obfitość produktów wszelkiego rodzaju.

Uchwala o obniżce cen odbije się szerokim 
echem na całym świecie. Dla milionów ludzi 
kolejne zniżki cen w Kraju Rad są najbar­
dziej przekonywającym, najdobitniej przema­
wiającym dowodem wyższości ustroju socjali­
stycznego, jego przewagi nad ustrojem kapita­
listycznym, w którym garstka monopolistycz­
nych wyzyskiwaczy skazuje miliony ludzi na 
bezrobocie, nędzę i głód spotęgowane przez po­
litykę zbrojeń i przygotowań wojennych.

Miliony ludzi pracy w Anglii i we Francji, 
w Stanach Zjednoczonych i Japonii rozumieją 
coraz lepiej, iż nie jest przypadkiem fakt, 
że w ZSRR ceny towarów masowego spożycia 
były już przed obecną obniżką cen 2,2 raza 
niższe, niż w 1947 r., że dzięki przede wszyst­
kim corocznym obniżkom cen, ogólna suma do­
chodów robotników i urzędników oraz docho­
dów kołchoźników wzrosła w ciągu ostatnich 
czterech lat o 60 proc., podczas gdy w tym sa­
mym czasie ceny w krajach kapitalistycznych 
rosną, produkcja kurczy się, a siła nabywcza 
ludności wskutek polityki zbrojeń i przygoto­
wań wojennych spada. Towary zalegają tam skła­
dy i półki sklepów—nie dlatego, że nie są po­
trzebne, lecz jedynie dlatego, że milionów ludzi 
nie stać na zaspokojenie najbardziej niezbęd­
nych potrzeb. Osiągnięcia ludzi radzieckich są 
dla mas pracujących krajów kapitalistycznych 
bodźcem do wzmożenia wałki przeciw rekinom 
kapitalistycznym, do walki o pokój.

Wczoraj zo,stała przeprowadzona również ob­
niżka cen w Czechosłowacji, a kilka dni temu 
w Bułgarii. W ub. roku obniżki cen zostały do­
konane we wszystkich krajach demokracji ludo­
wej, w tym i w naszym kraju oraz w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Kraje demokracji ludowej korzystając Z 
wszechstronnej i braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego i jego nieocenionych doświadczeń, 
rozbudowały w szybkim tempie swój potencja! 
przemysłowy. Dzięki temu mogą one obecnie 
przyśpieszyć rozwój przemysłu, służącego za­
spokojeniu bezpośrednich potrzeb ludności i ło­
żyć więcej środków na rozwój produkcji rolnej. 
Są to niezbędne warunki obniżki cen.

W tym kierunku poszły i uchwały II Zjazdu 
naszej partii, który główną uwagę poświęcił 
sprawie wydatnego podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących naszego kraju.

i u nas, tak jak w Związku Radzieckim ta 
sama droga prowadzi do wzrostu dobrobytu, do 
osiągnięcia w ciągu dwóch lat wzrostu real­
nych płac robotników i pracowników umysło­
wych oraz dochodów chłopów o 15—20 proc. 
Jest to droga patriotycznej i ofiarnej pracy ca­
łego narodu, skutecznej walki o podniesienie 
produkcji rolnej, o. dalszy wzrost produkcji 
przemysłowej, o wykonywanie i przekraczanie 
płanów we wszystkich wskaźnikach, o obniże­
nie kosztów własnych, o rozszerzenie współza­
wodnictwa, jako dźwigni wzrostu wydajności 
pracy.

Naród polski, skupiony wokół swojej partii— 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, kie­
rując się uchwałami II Zjazdu rozwijać będzie 
w codziennej pracy twórczą inicjatywę dła roz­
kwitu ojczyzny, dla dobrobytu « pomyślności 
mas pracujących.

1Í00 gospodarstw zespołowych 
w Poznańskiem, 1524—na Dolnym Śląsku

konfrontacji. I wtedy właśnie 
sąd ogłosił kilkunastominutową 
przerwę. Przerwę, która była 
¡może najbardziej dramatycz­
nym ze wszystkich momentów 
w tym procesie. Przerwę, po 
której ogłosił, że... odracza pro

„ S P R A W A  MONTESI" TRWA...
Nawet w tym procesie, któ- j oskarżenia dzisiejszych wład- j określa się we Włoszech posła 

ry obfitował przecież w takjców Włoch: wielkich kapitali-1 —- red.) nie chcę zniknąć, nie 
sensacyjne momenty, w którym | stów i obszarników, politykie- j pozostawiając po sobie śladu.
tyle razy publiczność wstrzy-i rów z włoskiej chadecji. i Otóż wiem/  że szefem bandy
mywała oddech a dziennikarze j Każdy dzień tego drama-; zajmującej się szmuglem narko- i cets oskarżonego dziennikarza
tyle razy telefonowali do swych | tycznego procesu przynosił co- j tyków jest Ugo Montagna, \ Silvano Muto i nakazu!e prze-
reda k c j i ,  by przygotować nad-1 raz to nowe szczegóły, kompro- i człowiek odpowiedzialny za j prowadzenie nowego śledztwa 
zwyczajne dodatki, nawet w I miłujące ludzi z „wyższych dzie-1 zniknięcie wielu kobiet. Jest on j w sprawie tragicznej śmierci 
tym procesie godzina 15.45 dnia j sięciu tysięcy“. Stwierdzono, że j mózgiem organizacji, podczas ■ W i ¡¡my Montesi.

Było to posunięcie zupełnie 
nieoczekiwane. Demokratyczna 
prasa podkreśla, że chadecy 
zechcą niewątpliwie wykorzy­
stać tę przerwę, by zatuszować 
skandal, w jaki zamieszani są 

Piero Piccioni oraz Tammaso I przecież najwyżsi dostojnicy

¿¿ marca — stanowiła punkt j Ugo Montagna utrzymywał n a j-: gdy Piero Piccioni jest morder-
zwrotny. Tego to bowiem dnia... ] bliższe kontakty i z Piero Pic
ale opowiedzmy od początku.

Sprawa zaczęła się 11 kwiet­
nia ubiegłego roku, kiedy to na 
plaży w pobliżu miasta Ostia 
(pod Rzymem) znalezione zo­
stały zwłoki młodej, pięknej 
brunetki nazwiskiem Wilma 
Montesi. Po śledztwie, któ­
re zresztą nie trwało długo, 
policja doszła do przekona­
nia, że młoda dziewczy­
na zmarła wskutek nieszczę­
śliwego wypadku. I tak zakoń­
czyłaby się cała sprawa, gdyby 
nie pewien dziennikarz włoski 
nazwiskiem Silvano Muto. W 
redagowanym przez siebie piś­
mie „Attuałita“ zamieścił on

cioni — synem obecnego w lo­
is kiego ministra spraw zagra­
nicznych, i z Alfonso Spataro, 
synem politycznego wicesekre- 
tarza włoskiej chadecji i b. 
ministra komunikacji, i z b. 
szefem policji włoskiej — Tom- 
¡maso Pavone, i z osobistym le­
karzem papieża Galeazzo Lisi, 
i z generałem brygady Gio­
vanni Gatta i z wieloma inny­
mi. Więcej: popołudniowy dzien­
nik rzymski „Paese Sera“ opu­
blikował rewelacyjny dokument: 
zdjęcie, na którym Montagna 
i o b e c n y  p r e m i e r  
S c e 1 b a występują w cha­
rakterze świadków na ślubie

cą
Wrażenie tych słów było 

ogromne. Obrona Muto zażą­
dała wezwania jako świadków 
zarówno Ugo Montagna jak i

bowiem artykuł, w którym; Piero Piccioni. 
stwierdził, że Wilma Montesi i Głównym świadkiem tego 
bynajmniej nie umarta śmier-1 procesu była niejaka Anna Ma­
cią naturalną; że — wprost j ria Moneta Caglio, mtoda ko- 
przeęiwnie—  śmierć jej nastą- i bieta, która obok Wilmy Monte-

Pavone. Ustalono, że 22 marca 
dokona się konfrontacji mędzy 
Caglio a Montagna, Pavone i 
Piccioni.

Ale w międzyczasie nastąpi­
ło nowe wydarzenie. W Luk­
semburgu zgłosił się do władz 
włoskich niejaki Piero Pierotti, ] storię. 
emigrant włoski, który w 1953 ¡szych 
roku poznał Wilmę Montesi. W 
wywiadzie, udzielonym pismu 
„Unita“ w Rzymie, Pierotti ze-

prowincję dła... uzdrawiania 
stosunków moralnych (tak!). 
Równocześnie — większość 
rządowa na spółkę z neofaszy­
stami i monarchistami odrzuci­
ła propozycję grupy posłów ko­
munistycznych, socjalistycznych 
i niezależnych demokratów 
otwarcia śledztwa parlamentar­
nego nad sprawą Montesi.

Cóż pokazała ta afera, którą 
dzienniki nazywają „najwięk­
szym skandalem“ od zakończe­
nia wojny? Pokazała ona pô  
nownie, z całą wyrazistością, 
zgniliznę moralną sfer rządzą­
cych dzisiejszych Włoch. Po­
kazała oblicze moralne tych, 
którzy frymarczą niepodległo­
ścią kraju, wyprzedając Włochy 
panom z Wall Street i Penta­
gonu, tych, którzy chcą wtrącić 
Włochy w nową awanturę wo­
jenną, przygotowywaną na 
spółkę przez imperialistów z 

Próbowano najróżniej-1 Waszyngtonu i szowinistów z 
sposobów; usiłowano Bonn. Wszystko odbywa się z 

wmówić opinii publicznej, ¿e j żelazną logiką: zgnilizna poli-

POZNAN. 19 mało i średnio­
rolnych oraz 6 bezrolnych chło­
pów z gromady Wielonek, w 
pow. Szamotuły, podpisało 
30 marca br. statut spółdzielni 
typu I-B. Jest to 1100 spółdziel­
nia produkcyjna w woj. poznań­
skim. (PAP)

WROCŁAW. W ubiegłym 
miesiącu w 47 gromadach woj. 
wrocławskiego mało i średnio- 

. , . , , , rolni chłopi zorganizowali nowe
ny był w całą aferę wysłał na : spółdzielnie produkcyjne. Do
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oraz żądali poprawy sytuacji 
materialnej personelu pedago­
gicznego i uczącej się młodzie­
ży.

W całym kraju liczba strajku­
jących wykładowców przekro­
czyła 207 tysięcy. We wszyst­
kich miastach Francji zamknię­
te były szkoły i uniwersytety.

Włoch.
Bo nie trudno zgadnąć, że od 

samego początku procesu, od 
pierwszej chwili, chadecja czy­
niła wszystko, by zasypać py­
łem milczenia i zapomnienia tę 
skandaliczną i zbrodniczą hi-

zespołowej uprawy ziemi przy­
stąpiło m. in. 13 rolników spo­
śród 18 zamieszkujących gro­
madę Gozdanin w powiecie 
Zgorzelec.

W miesiącu marcu najwięcej, 
bo 5 spółdzielni powstało w po­
wiecie Kłodzko. Po 4 spółdziel­
nie zorganizowali chłopi z po­
wiatów: Zgorzelec, Milicz i 
Lwówek.

Istniejące obecnie na Dolnym 
Śląsku 1.524 spółdzielnie pro­

dukcyjne zrzeszają 41.000 
członków, w tym ponad 7.000 
kobiet. W niektórych powiatach 
jak np. Wrocław, Dzierżoniów, 
Ząbkowice ponad 50 procent 
ziemi, będącej w posiadaniu 
chłopów, jest uprawiane ze­
społowo. W 4 powiatach, a mia­
nowicie Dzierżoniów, Ząbko­
wice, Legnica i Jelenia Góra 
spółdzielnie produkcyjne istnie­
ją już we wszystkich groma­
dach.

Powołanie Głównej Komisji Rolnej NOT
30 marca odbyło się posie­

dzenie Prezydium Rady Głów­
nej Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej poświęcone omówieniu 
spraw związanych z jak najpeł­
niejszym włączeniem się inteli­
gencji technicznej do realizacji 
uchwał II Zjazdu PZPR.

M. in. postanowiono powo­
łać Główną Komisję Rolną 
NOT, która będzie organem 
koordynującym prace stowarzy­
szeń naukowo - technicznych

związanych z gospodarką rol­
ną, lub tymi gałęziami prze­
mysłu, które produkują na po­
trzeby rolnictwa. Odnosi się to 
szczególnie do następujących 
stowarzyszeń inżynierów i tech­
ników: rolnictwa, przemysłu 
spożywczego, wodno - meliora­
cyjnych, chemików oraz tych 
sekcji stowarzyszeń mechani-

Marmury radzieckie 
dla Pałacu Kultury
(f) MOSKWA (PAP). Zało­

ga kombinatu materiałów bu­
dowlanych i zdobniczych „Me- 
trostroj“ w Moskwie przyśpie­
szyła wykonanie prac dla Pa­
łacu Kultury i Nauki w War­
szawie. Robotnicy kombinatu 
wysłali ostatnio do stolicy Pol-

ków i elektryków, które zajmu- ski ponad 700 m kwadrat, 
ją się sprawami mechanizacji 
i elektryfikacji rolnictwa.

Fakty i wnioski

Znamienna dymisfa

dzienniki | jjzną moralną.
Wszyscy uczciwi Włosi pod-

piła po orgii, jaka odbyła się j si brała udział w orgiach urzą-1 dził coś jeszcze bardziej inte- j tagna,

cała ta sprawa została „sztucz- j tyczna idzie w parze ze zgni- 
nie rozdęta“ przez dziennik: 1 ” 

znał, że Montesi proponowała j lewicowe dla „celów politycz 
mu przemyt kokainv z Luksem- nvch“. Szef włoskiej noliciii i
t a r *  do ’wioch, stw ierdzać, j Tommas, Pa.one -  ¡ L  zU ia-1J1“ 2’  t i . j j T f ' Z t / n L T ^  
ze zawsze będzie miał — za jej i ła w swym testamencie Anna ; Jiem e”tem — stwierdza reznhi 
pośrednictwem -  popyt za-i Maria Moneta Caglio — zo-j . T  i i  *  ■ n
pewniony. Ale Pierotti stw ier-1 bowiązał się wobec Ugo Mon-1 -  a . j lerow. F wa }  oskleJ Par-

ze na wieczne czasy i.tH Komunistycznej, ogłoszona
w wilii znanego w kołach i dzanych przez Ugo Montagna; i resującegó: to mianowicie, ż e ; akta sprawy włoży pod sukno.; f 5 marca ~~ !est w obecnej sy- 
rzymskiego towarzystwa marki-1 a najważniejszą część jej ze- na kilka dni przed zamordowa-; Wszystko to nie pomogło: sp ra -: r°sn<*c!* niculnosc oby-
za Ugo Montagna. Orgii, któ- i znania stanowił „testament“, j niem Montesi widział jak wsią-1 wa zatoczyła tak szerokie krę-' WaMt d0 obecneS° kierowni­
ce) główną „atrakcją“ było za- i jaki wręczyła swej gospodyni i dała do dużego,. ciemnego sa- j gi, że nawet prasa burżuazyjna 
żyw,inie narkotyków. niejakiej Adelminie Biagioni in j mochodu, w którym znajdował j zażądała dalszego dochodzenia.

Artykuł Silvano Muto wywo- j Marri. W sobotę, 20 marca, j się jakiś mężczyzna. Mężczyz- j W wyniku oburzenia włoskiej 
łał ogromne poruszenie całej j testament ów został odczytany j na, o którym Pierotti twierdził, opinii publicznej — Pavone 
włoskiej opinii publicznej. „Oso- j na sali sądowej, a słowa, jakie j że może go w każdej chwili j zmuszony został podać się do

u.,1.. „ ~ ! dymisji.bistości“, których nazwiska zo- j w nim były zawarte, wstrząs- j rozpoznać, 
stały w tym artykule wspomnia- | nęły umysłem i sercem wszyst- | I właśnie wtedy nastąpił ów 
ne, poczuły się dotknięte. Wy- kich obecnych. moment, o którym wspomina-
nikiem tego był proces o_znie-j Bo jakie to były słowa? . liśmy na początku. Przewodni- 
sl a wierne, wytoczony dzienni-i Anna Maria Moneta Caglio i czący sądu, zwracając się do
karzawi. ¡pisała: _ ¡Caglio, zapytał ją, czy poznaje ________

Proces ten trwał przez wiele; .„..Kieruję się zbyt chrzęści- ¡ów testament, który odczytano j misji ministra spraw zagra- 
tygodm i przez wiele tygodni!jańskimi zasadami, by popełnić, dwa dni przedtem i czy może nicznyeh Piccioniego, mimo. że 
pasjonował umysły Włochów, j samobójstwo. Ale wiedząc, jaki \ stwierdzić, że pochodzi z jej rę- j dymisji tej domaga się więk- 
Bowiem wbrew intencjom tych, j charakter ma zarówno Montag-\ ki. Anna Maria Moneta Caglio szość prasy nawet burżuazyj- 
k'orzv oskarżyli Muto, . prze- na jak i Piero Piccioni, syn \ odpowiedziała z całą pewnością: nej; a wicesekretarza włoskiej 
kształcił się on w wielki akt j czcigodnego (takim tytułem j tak! Za chwilę miało dojść do j chadecji, którego syn zamiesza-

Ate rząd chadecki broni 
swych protegowanych. Broni 
ich, bo przecież są oni z tym 
rządem jak najbliżej związani. 
Tak więc, Scelba nie przyjął dy-

ctwa politycznego kraju. Mię­
dzy opinią publiczną a sfera­
mi rządzącymi tworzy się prze­
paść, większa niż kiedykolwiek. 
Odraza moralna łączy się tu z 
dezaprobatą polityczną, co po­
woduje, że we Włoszech narasta 
i dojrzewa głęboki kryzys...".

...Proces Muto zostat przer­
wany. Ale „afera Montesi“ pozo 
staje na porządku dnia. I na 
porządku dnia pozostaje spra­
wa kół rządzących we Wło­
szech, które w wyniku „afery 
Montesi“ tak gruntownie zosta­
ły skompromitowane.

Z. B.

Wielkie poruszenie we Fran­
cji wywołało usunięcie marszał­
ka Juin z wszystkich funkcji 
wojskowych pełnionych przez 
niego we Francji. Paryski ko­
respondent Reutera podkreśla, że 
dymisja Juin nie ma precedensu 
w nowoczesnych dziejach Fran­
cji.

Marszalek Juin piastował sta­
nowisko najwyższego oficera w 
armii francuskiej, pełnił funkcję 
wiceprzewodniczącego Najwyż­
szej Rady Wojennej Francji 
(przewodniczącym jest każdora­
zowy prezydent Francji) i głów­
nego doradcy rządu w sprawach 
obrony.

Równocześnie był on (i na ra­
zie jest jeszcze) naczelnym do­
wódcą sil zbrojnych środkowo­
europejskiego odcinka paktu 
atlantyckiego.

Co spowodowało dymisję Juin 
z tak ważnych we Francji sta­
nowisk, powierzanych jedynie 
ludziom cieszącym się wielkim 
zaufaniem tych, którzy forsują 
utworzenie „armii europej­
skiej“?

Przyczyną dymisji byl fakt, 
że Juin wystąpił przeciw ukła­
dowi o „armii europejskiej“, 
stwierdzając, że „szereg artyku­
łów układu jest nie do przyję­
cia przez Francję“. Podkreśli! 
następnie, żę układ o „armii eu­
ropejskiej“ „może mieć jakąś 
wartość jedynie pod warunkiem,

że uzupełniony zostanie wieloma 
poprawkami, które w szeregu 
wypadków będą całkowicie 
sprzeczne z tym, co układ prze­
widuje“. Jednocześnie Juin wy­
powiedział się za „innym roz­
wiązaniem“.

Oświadczenie Juin mocno nie 
spodobało się waszyngtońskim 
inspiratorom „armii europej­
skiej“. Dał temu wyraz szef 
paktu atlantyckiego, gen. Gruen- 
ther, który ostro wystąpił prze­
ciwko jego stanowisku, co nie­
wątpliwie przyspieszyło decyzję 
o usunięciu Juin z funkcji zaj­
mowanych we Francji, a także— 
nie pozostanie bez wpływu na 
jego funkcje w pakcie atlantyc­
kim.

Juin reprezentuje francuskie 
koła wojskowe i jego wystąpie­
nie dowodzi, że w armii francu­
skiej, w tym również w jej ka­
drach oficerskich narasta świa­
domość, że armia francuska bę­
dzie w „armii europejskiej“ sta­
nowiła tylko jednostkę do 
usług i dyspozycji hitlerowskich 
generałów, zaciekłych wrogów 
Francji.

marmuru oraz wiele innych \vy- 
sokowartościowych wyrobów.

Wiadomości snnrfowe
Skład drużyny Finlandii
na VII W yścig Pokoju

Do K om itetu  O rgan izacy jnego  V II 
W yścigu P oko ju  nadeszło im ienne 
zgłoszenie ko la rsk ie j d ru ży n y  F in ­
landii. W je j sk ład  w chodzą n as tę ­
p u jący  ko larze : B erg  Odd, B raa -  
th en  B jörn , N orum  A rne, O lsen 
B jörn , Skovli K jell i S lem dahl Wil_ 
ly. K ierow nik iem  ek ipy  będzie 
Jen sen  W alter, tren e re m  M ortensen  
P er, m asażystą  K arlsen  P e r i m e­
chan ik iem  C hristiansen  L oray .

W yścigi eliminacyjne 
w  CSR

Wypowiedź Juin przeciwko 
„armii europejskiej“ świadczy, 
że we Francji z każdym dniem 
coraz bardziej narasta opór prze­
ciwko odradzaniu nieohitlerow- 
skiego Wehrmachtu.

J. V.

W niedzielę  4 bm . odbędzie się w  
M iada Boleslav e lim in acy jn y , o - 
k rężn y  w yścig czołow ych k o la rzy  
czechosłow ackich  z udziałem  ty ch  
zaw odników , k tó rzy  p rzeb y w ają  na 
specja lnym  zgrupow aniu  przed VII 
W yścigiem  P okoju . D ługość tra sy  
n iedzielnego w yścigu w ynosi 120 
km .

W chw ili obecnej na jlepszą  fo r­
m ę w yk azu ją : Pericz, M ałek Ve- 
sely  R użiczka 1 K ubr. k tó ry  ma za 
sobą najw iększą  ilość p rze jech a­
nych k ilom etrów  oraz  dw aj m łodzi 
ko larze  R ew aj i K itek.

W dniu  11 bm . nas tąp i d ruga  z 
kolei e lim in ac ja , w k tó re j w eźm ie 
udzia ł już ty lko  12 najlepszych  szo­
sowców, a 12 bm. trzecia  i o sta tn ia , 
po k tó re j w y typow ana zostan ie  re ­
p rezen tacy jn a  d ru ży n a  C zechosło­
w ac ji na  V II W yścig Pokoju .

O szachowe 
mistrzostwo świata

1 bm . w M oskwie rozgryw ano  8 
p a rtię  m eczu szachow ego o m istrzo ­
stw o św iata  m iędzy radzieckim i a r -  
cym istrzam i B o tw inn lk iem  1 S m y- 
siowem .

P a r tia  została odłożona z n iezna­
czną przew agą pozycy jną  B otw in- 
n ika . D okończenie ósm ej p a r t i i  n a ­
s tą p i w  dn iu  2 bm .

f
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S K U T E C Z N A  B R O N
G a z e tk i i ulotki w  służbie akcji siewnej

na dwóch stroniczkach wielko- 
i kancelaryjnego arkusza.
Nie każda gazetka, czy biy

Leży tu przed nami plik ga- i 
Zelek 'gminnych i powiatowych, j 
ulotek i błyskawic z trzech 
województw: łódzkiego, po­
znańskiego i bydgoskiego.

Jedne nie większe niż dłoń, j 
inne formatu zeszytu, wreszcie 
te najliczniejsze — jak znor-1

owies rośnie na.ipierw> w korze- - , , , a m i n o  a rk u szagdy słońce mocniej przy-1 sc i K a n ce la ry jn eg o  arkusid.^
: » i «  mA sit h  is sur o  11 r t 1 ŻlO«■

nłe,
grzeje, idzie równo w górę. Sło­
ma jest wtedy gruba i długa a j i • jpcf fo l/ nrnziTTiaicoriiL wtedy nawet kiedy słońce przy- j Skawica jest taK urozniiaicuua,
grzeje, to owies nie wypali, bo 
ziemia ma dużo cienia“ .

Ruszały m aszjny  
fabryki tkaniny  

do opon

Jeden jest tylko punkt widzenia
to *  . . . . . .  i   I nrTooiw’d7ialanie wvdzialu i

dobrze sypie. W ysiany w maren ( „a uw w , ........ zAwffiRCIE- W Zawierciań- ,
skich Zakładach Przemyślu Ba- j 
wełnianego rozpoczęty 1 bm. j

ale, co charakterystyczne, wszy- j Pro^ !icj? E c e i  i
stkie one są na ogól „zębate*, bryki kordu imateria (\en  I

Trudno tu pisać o każdej ga-1 prze(j krytyką — poza nielicz-; do wyrobu ^ o ł n i ć  f  elastvcz-' 
zetce, bo w każdej znajdziemy | nymi wyjątkami — nie cofają ; podnosi ich trwa  ̂ - i

malizowainy arkusz papieru, j podobne wypowiedzi, każda j s¡?. Oto" mała próbka:
N . napierze gazetowym, pako- często za pośrednictwem roz , 
wvm jeżeli zabrakło innego, a nych DOmystowyct forai (od
kiedy się trafi -  to dobry i i wierszyka począwszy, poprzez 
pajpier afiszowy: żółty, zielony. | fysunek, informację az do arty- j 
kremowy | kulu pracownika służby rotnejj |

Wydawców — jeszcze więcej ; przypomina 
tiiż rodzajów papieru. A więc: 
powiatowe zarządy ZSCh, ko­
mitety frontu narodowego, klu­
by korespondentów robotniczo- j 
chłopskich, kolektywy redakcyj j 
ne domów kultury, radiowy- j 
złów, prezydiów rad narodo- j 
wych.

„czasem  to tak bywa 
jak w POM-le w Bralinie 
zanim co załatwi 
kopa lat upłynie“ .

Z dalszej części tego

I ilość).
Fabryka kordu budowana I 

i jest na" miejscu starej hali fa - ! 
i brycznej, spalonej w okresie 
’ działań wojennych. Montuje się 

wier- j tu 0beCnie liczne zespoły ma- j
wczesne włókowa- i szyka z gazetki powia'tu kęp in- j szyn snowalniczych, skręcarek j

1 i krosien, częściowo sprowadzo- •

GŁOS ómmu

Listy Dionizy Romeckiej sk ie­
rowane do Polskiego Radia stały  
się  sygnałem  w skazującym  na 
niezdrow e stosunki, panujące w  
zakładach przem ysłu odzieżow e­
go w Kaliszu. Energiczna, uparta 
robotnica, przekonana o swojej 
racji, m imo szykan ze strony  
kierownictwa zakładu (próba 
zw olnienia jej z  pracy) nie ustą­
piła, w alcząc w dalszym  ciągu  
o sw oje osobiste spraw y i spra­
wy sw ojego kolektywu.

Będąc w ub. tygodniu w  Kali­
szu nie zastaliśm y na m iejscu  
Romeckiej. Jak raz w yjechała na 
akcję siew ną na w ieś. Wiemy o 
ty m / że pracuje nadal i to w zo­
rowo. Wiele usterek, sygnalizo­
w anych przez korespondentkę  
radia zostało usuniętych, śm iała  
walka w słusznej spraw ie zaw sze  
zw ycięża.

Tego uczy nas przykład Ro­
m eckiej, a spraw a Kalisza każe 
w yciągnąć niejeden jeszcze w nio­
sek...

dów zarówno materace, jak raj-] przeciwdziałanie wydziału prze* 
tuzki szaliki, szczotki do zę- myslu, gdy w konkretnej sytu- 
bów ’czy ozdobne chustki, po-;acji Kalisza me prowadzi się 
szukiwane w całym kraju. ¡polityki w kierunku szkolenia. 

Trudno nam wymienić wszyst- czy przeszkalania ząwodo eg 
kie niewykorzystane możliwoś-1 ludności (na terenie Kalisza 
ci trudno poruszyć w jednym nie odbywa się am jeden k 
artykule całość skomplikowane-! kształcenia zawodoweg^, gdy 
go organizmu gospodarczego; mys o człowieku o jego spra- 
miasta, mówić o remoncie 3 lwach, życiu, problemach r 

... i „głupich“ maszyn pralniczych, woju, jako o najwazmej-z 
Kalisz — zwany polską We-1 k£,)re zatrudnią' 25 ludzi i u-¡celu naszego działania — me 

necją, to miasto o ciekawych 
tradycjach architektonicznych, j

tyjnej nie zainteresowało się 
także zagadnieniem ^zwolnienia 
i losem zwolnionych‘z pracy 60 
kobiet, choć zdawało sobie spra­
wę z tego, że sprawa zatrudnie­
nia w mieście Kaliszu nasuwa 
wiele problemów i trudności.

Nie tylko w  zakładach 
odzieżowych...

I sprawnią usługi; opisywać dro-j dociera do wielu ogniw miej- 
pudełek kartonowych, które'skiej rady narodowej.

Ale "dómki, budowane z 8(linyj j^ d ią ^ z ^ iiw ic  do Kalisza r  . swoiego 
i, drzewa, które wprawdzie sta-: kje^v kartonownia miejscowa Gospod - J b 
nowią przedmiot interesujących ] ^  • njeWykorzystana; obliczyć W jeszcze większej mierze 
badań dla historyka, wymagają .|g ceg|ej' więcej wyprodukuje; uwagi te dotyczą Komitetu 
jednocześnie poważnych inwe-, djg budownictwa i ilu więcej; Miejskiego PZPR. Komitet Miej* 
stycji mieszkaniowych, nowego j ju<jzj przy bardzo niewielkich j ski Kalisza i jego kierowni’-

mlasta

j nych z Niemieckiej Republiki j 
! Demokratycznej. Po całkowi- j
j tvm uruchomieniu będą one wj ___ _______________
i stanie w dużym stopniu zaspo- ; liskje Zak(adv Odzieżowe, któ- 
! koić zapotrzebowanie na tkam- rg napotykaiy w ub. roku na 
’ nę kordową naszego trudności produkcyjne, związa-

Oskarżenie Romeckiej było 
poważne. Mówiło o tym, że Ka-

m o s c r s k o

H o H r ik o , w to ra fc  »O  1 9 8 4 C a n a  S  g r

Rozpoczynamy B ie rz m y  p rz y k ła d
z Franciszka Bednarka

Wscyeer m ają «lobrza •  tmut otrtym sf duto o*. 
*ron;»d*t* Brzrstny Frsn- w on . oby m<*U d«* i»* eitzka Bednarka, tnają nałar.*ksw plony.Jako w*orow*go przoduj«»- chtopi gminy Moknkol go goapodarza. Bednarek Biarrmy wwyacy prryKUd t

"Gazetki te, ulotki i błyska­
wice to jecjen z przejawów ini­
cjatywy w walce o siew spraw­
ny, terminowy, jakościowo do­
bry; inicjatywy cennej, którą 
warto podchwycić, szerzej roz­
winąć. Warto też nieco szerzej 
gazetkami się tymi zająć, i 
szczególnie od strony ich tre- j 
ści.

Jakie zadania stawiają sobie] 
ludzie redagujący i wydający te] 
błyskawice, ulotki i gazetki?
Operatywnie, na gorąco pomóc j 
pracującej wsi w siewach.

W "jaki sposób? Popularyzu- j 
jąc najlepsze, przodujące me- ] 
tody uprawy i siewu, oraz naj- J 
lepszych spośród tych, którzy

" ■ H *  c h ^ ° w Ł i j S |  nie, siew rzędowy, s iw  k g -  | ^  “ ¿ K i  S -

samochodowego i zmniejszyć 
import tej tkaniny. (PAP)

inlacżi po DC Plenum  •* 
do II Zjazdu partii przygo­
towywali d ,  do powitania 
Zjazdu to pełnej gotówoś- 
ti do wiosennych siewów

doł,rtP r®,um ił- u  Y0 przodującegoJus Wielu ehlopo'w ' y  ZJeWjrił pŁrU l wdam* B *taarka K ei.tr.k-
uuływtdualnyeh wyszło . p ^ ^ ją c y c h  «htopA* H  «ujmy 1*» i m p s k  -  tak

Wyszli j więksi* WZ kl®3yko*wt«k. dła nsiisego proa-
il.Ł  X. .ImA firtv- , „ . l i

Do Gdańska 
nadszedł transport 

radzieckich apatytów

ne z wykonaniem planu — pró­
bowały wybrnąć z nich drogą 
przedłużenia dnia pracy.

Fakt przedłużenia dnia pra­
cy nie byl ujawniony w wyka-

budownictwa. Także stary prze-; ¡nwestycja'ch mogłoby zatru- 
mysi, jeśli ma wykorzystać j dn-  7 cegielń kaliskich.
wszystkie rezerwy robocze (80- 
tysięczny Kalisz" liczył przed 
wojną 12 tys. bezrobotnych) 
prosi się o poważne inwestycje

Nie rozpisujemy się także na 
temat możliwości rozmieszcze­
nia rezerwy roboczej Kalisza, 
szczególnie młodych mężczyzn

two zawalone, zaabsorbowane 
drobnymi sprawami nie kieruje 
całością życia swego miasta, 
nie jest pełnoprawnym gospo­
darzem swojego terenu. Egze­
kutywa Komitetu nie widziała

Kjilunaśclt dni temu
na »woje po i. 
te* po ras pterwsry 
te.połow o małorolni 1 śre­
dniorolni chłopi i  Mokrska

soóezył swoje obredy U — w niedawno sorganl*»- 
ZJasd partii Zjazd wyły- w anej spółdzielni produk- 
*xył małorolnym  l śred- cyj"«i 
Morolnyra chłopom p ra c Chłopi pracujący, pamlę- 

w ś u  siew mnslto1" “t“1* 7 “.M«k Mii«!» ¡.tej
.« iększen ls  produkcji roi- An, (w lnef0 dnla opó4nt«- 
oleaej Pracujący chłopi nia w «lewie! 
muszą wtącoj produkować Spółdzielcy w M elnoku! 
zboża, mtąaa 1 mleka, aby Wasza ipdMzielivi. must 

.  n ,łB, „ r h  któ- przodowa* w lifw lel

Toteż do .kcjl stawnej przy- Zaailajmy ziemią na-
staptl od i  azerokł® rorma- aby ro-
“hem. d a  U nam setne plamy!

Zakupił/ SM kg nawozów , .
azotowych,' 400 nawozów ________________________ _
fwtoiwwyćh erar W0 kg po­
tasowych. “a  n iem sli Alose 
nawozów potrzebna jest 4* 
wykonania Umów kontrak­
tacyjnych. Jakie Bednarek 
zawsrł z państwem ludo­
wym.

Ostatnio bewtem zakon­
traktował on JO .rów  tn u. 1 
ha rzodkwi oleiste}, 10 »rów 
rzepaku. T .k  wiąe ztaml.

Sienniki
COM-onskie
gotowe ds trący
' •’«ystkle słewntkt OOId 

w Mokrsku rozprowadzona

często generalną przebudowę, j koj,jet( wracających z wojska I jasńo nadchodzących trudności 
Nie zawsze i nie wszę-dzie] czy szkół w tych ośrodkach nie wzięła za nie odpowiedzial- 

można od razu budować nowei rzemyslu czy rolnictwa, które: ności, nie wskazała dróg i spo- 
zach, dotyczących Wydajności] obiekty, stawiać hale fabrycz-j eierpią na brak, niedostatek lu-] sobów rozwiązania ważnych za-
pracy, w związku z czym noto- ne, rozwijać now’e gałęzie prze-; (jzk Możliwość, której nie miał’ gadnień życia swojego miasta,
wano poważny jej wzrost. U-jmysiu. Można natomiast, ma-jj nje mógł mieć kurczący się j Mimo powtarzających się z róż- 

; krycie faktycznego stanu rze-jjąc zawsze i wszędzie na oku i przemys| kapitalistycznej Pol- nych stron zażaleń i skarg — 
GDAŃSK. Do portu w 'Gdań- ; czy> bazowanie planów" na fal- ] konkretne potrzeby ludzkie, w : skk , nie stanowiły one sygnału no­

sku zawinął 31 marca br. ra- | szyw,ych danych, spowodowało] tym wypadku potrzeby obywa- , Jak wjemy, rolę regulatora j statecznie wielkiej wagi dla
dziecki statek „Askold“, który , dalsze trudności zakładu. W iteli Kalisza — planować _ roz- w ¿|2tedzinie rozstawienia re- • egzekutywy KM. Drugi sekre- 

j przywiózł 6.745 ton apaty- j rezultacie fabryka nie szuka-1 wój i kierować układem _ życia ■. zerw roboczych speinia Mini-. tarz KM, tow. Borowczyk nie
| tów — surowca niezbędnego do jąC innych dróg wyjścia ogra-; gospodarczego w swoim mieście, j s êrs ŵo Pracy i Opieki Spo- zna dokładnie rozkładu sit pro-
i produkcji nawozów sztucznych. 1 niczyia plany, zwalniając z pra- ] Nie kierowano nim w Ka* j }ecznej, a z jego ramienia tere- dukcyjnych w swoim mieście. 

Jest to już drugi W bież. roku cy okoio 60 robotnic. liszu. Nie kierowano nP- • nowe urzędy zatrudnienia. Egzekutywa KM nie ogarnęła
transport radzieckich apatytów, i J Czym kierowało się kierów-’, w ub. roku, kiedy w związku, Ustąpmy" i tam choć najcałości ważnych zagadnień mia- 

: Jakie przyjął port w Gdańsku.; nictwo zakładu odzieżowego,] ze słuszną i pra\yidł°wą teT]' chWilę.
1 P o n a d to  kilka transportów tego i rozwiązując w ułatwiony spo-j dencją ograniczania spokiziei-

'■  port ] sób swoje trudności, będącej czości, dublującej przemysł klu- Czyja sprawaj, cennego surowca 
! w Szczecinie. (PAP).

niedomagania i braki; informo-1 żowy, wapnowanie.
wać o pracy gromadzkich orga 
nizacji partyjnych, o tym jak 
mobilizują one pracujących 
chłopów do walki o plon, o 
ziarno.

W jakiej mierze omawianym 
przez nas publikacjom udaje 
się temu sprostać?

*
Peoularyzacja najlepszych 

metod uprawy i przodujących 
chłopów — o tym szeroko jest 
we wszystkich niemal omawia­
nych przez na-s gazetkach i bły­
skawicach. I to jest dobre.

Powiatowy Komitet Frontu 
Narodowego we Wrześni roz­
prowadził w terenie 3 tysiące 
jednokartkowych błyskawic. 
Dobre to błyskawice. Zachowu-

nawożenie, doborowe ziarno 
itp., itp.

Do wyjątków' należą już ta­
kie gazetki jak „O _ lepszy 
plon**, (pow. Tusek), która słu­
szne na ogól zalecenia agro­
techniczne podaje w formie su­
chej, bezbarwnej, językiem o- 
kólników, nie powołując się ani 
na jeden przykład, nazwisko. 
Nieporozumieniem również są 
artykuły dublujące prasę cen­
tralną czy wojewódzką. A ta­
kim w kaliskiej gazetce „Glos 
powiatu“ jest artykuł „Przed 
wiosennymi siewami“ zajmują­
cy półtorej strony.

*
Wysiłek, aby gazetkę _ czy 

błyskawicę uczynić bojową, 
urozmaiconą, bogatą w treść

balstwie kierownictwa POM.
„...Choć kierownik GOM-a 
stale m onituje 
će woda. 7,e dziury 
nikt si«} nie przejmuje".

301 nowych inżynierów 
l wieczorowej szkoły 

w Krakowie
w

Krytyki, często dowcipnej, | 
ciętej — nie brak w tych gazet- ] i/ aw
kach. błyskawicach i ulotkach. KRAKOM.
Gazetka „Ekspres gminy Bogu- ] dniach Wieczora ą _ 
szyce“ (pow. Rawa Maz.) w jed-1 Inżynierską^ w Krakowie

swoje
najczęściej wynikiem błędów j czowy 
natury organizacyjnej?

Jedynie i tylko formalnym,
] biurokratycznym punktem wi- 
] dzenia. — Zęby być w porząd- 
| ku. Zęby się cyferki zgadzały.
\ Zęby sprawozdanie nie budziło 
i zastrzeżeń. Zęby mieć spokój. . .

. . A że za ‘cyframi zatrudnienia i j.902 pracowników.
° S Szkołę: produkcji kryje się człowiek,1

opu

| sta. Nie analizowała i nie u- 
miala wskazać konkretnych re- 

I zerw produkcyjnych — w życiu
Wstąpiliśmy, lecz nie była to ] Kâ ; da> że wie!e instancji {

często kobieta obarczona dzieć­
mi — nie, tego rodzaju rozmy

jąc żywą formę rozmow wypo- ] ^  szechjjie;  Przegląda- 
wiedzi, ustami agronoma ROM, | ___ Wrńhlpw*r, , fmv „Ulos gminy Wróblewprzodujących chlopow: .^ a r -1  (J oj tódzk¡e). Dwie nie

nym numerze zamieszcza nastę- i ścili pierwsi absolwenci. Tvtu-; Ajanja nje mąciły spokoju kie- 
■ ■ ' -macje krytyczne:! ły inżynierów w specjalno-.

Należy wyjść w teren, ob. kie- ] ściach: mechanicznej, hutm
pujące informacje krytyczne:] ty inżynierów p T rownictwa zakładu

....................... *-------L meeh»n.PT.ne.. hutm- Tg przewaga j to decydują­
ca przewaga papierka nad czło­
wiekiem widoczna jest na każ­
dym kroku w życiu zakładu.

Przykłady nie trudno znaleźć 
w listach i skargach pracowni

równiku“. „Dziwne praktyki pa- j czej, elektrycznej, oKernicznej 
na prezesa“, „Naprawić błędy, i budownictwie uzyskało ogo- 
w zaopatrzeniu sklepów GS w
Boguszycach“. Na zakończenie 
krytyczny wierszyk „Niezwykła 
słonina“.

Nie wszystkie jednak gazet­
ki są tak odważne. „Nasza

lem 301 osób 
Wśród pierwszych absolwen­

tów Wieczorowej Szkoły ti-

z miejsca i w sposób] 
zaskakujący zlikwidowano sze- -
reg funkcjonujących sp^dzieini ] budująca wuyta. siJ to centralnych wykonanie tych
na terenie miasta. Ten bezmysl-, - - • * - ¡k aje podstawowych zadań — Komi­
ny krok spowodował wiele ¡ wprawdzie dziarski g , ^  tetowi Miejskiemu utrudnia.
trudności na kaliskim rynku urzędnik refera informa ■ Wiele spraw i zagadnień mia*
pracy, zmniejszając zatrudnię- me otrzymał ^ d n ^ h  nforma-, J  . rozg/ vwa się za
nie w spółdzielniach z 1558 do. cj. w plecami Komitetu. , tak m. in.

A przecież nie było i nie jest] chwili także -potrzebowanie n v ią zk ^ ra n żo w ^ co  ra 1>?
• ' brakło na 1700 dziewcząt do obsługi Rzemiosla "nie radziło

" C“ H s» h » S T  :, ^  nie komunikowało dotych- 
łącząc mace z obej-1 czas swoich planów i zamie­

rzeniem ą*zÓF czv wybrzeża ] rżeń Komitetowi Miejskiemu, 
morskiego Ale na podstawie, odpowiedzią nemu za calóse zy- 

R nie pojedzife, a tu i cia miasta (np. zarządzenie w 
nie zachęca, nie , sprawie likwidacji spółdzielni).

O decyzjach i dyskusjach

żymierskiej w Krakowie  ̂ znaj- ] kdw_ q 0̂ np_ trzej mechanicy 
duje się 90 słuchaczy \\’ydzia- , zreper0wali na zamówienie

grzejniki. Miast potrudzić sięiu Budownictwa. W większo-
ychodząca w Brodnicy j ści są to byli robotnicy i '<’e' j ¡ wystarać o środki na wyrów-

czygtowa, Nowaka i innych 
mówi się w tej błyskawicy o 
znaczeniu Wapnowania ziemi,

l  W łókow ani*  rok

taki pawwiAka « tanow ia
podstaw o b a ry  p a n o w a ł

r ^ r  ( \ ?(

korzyściach siewu rzędowego, 
o pożytku jaki przynosi gospo­
darzom dobra uprawa ziemi.

W gazetce powiatu kępiń­
skiego „O Nową wieś“ opatrzo­
ną 8 już numerem zabiera gios 
Stanisław Janicki z Baranowa, 
dzieląc się swym doświadcze­
niem przodującego rolnika. Ja­
nicki pierwszy w powiecie za 
kończył siewy:

„Najpierw zasiałem owies, bo 
Jak się go wcześnie zasieje, to

wielkie stroniczki, a ile in­
teresujących pozycji: „Maszyny 
GOM-owskie gotowe“ (nazwi­
ska, gromady, liczby, fakty), 
„Przed siewami w naszej gmi­
nie“ (konkretnie o pomocy są­
siedzkiej, likwidacji odłogów, 
kredytach) „Pierwsi ruszyli w 
pole“ (krótki obrazek — mi­
gawka ze spółdzielni produk­
cyjnej w Dąbrówce). Dalej: 
rysunek opatrzony przekonywa­
jącym chłopskim powiedzeniem: 
„Kto z płachty sieje zboże, ma­
to ziarna ma w komorze“. 
Stroniczkę zamyka hasło: 
„Siej siewnikieim radzę szcze­
rze — mniej wysiejesz, więcej 
zbierzesz“.

Jest również w „Glosie gmi­
ny Wróblew“ krótka informacja 
krytyczna o rozprowadzaniu 
kredytów na siew i druga o 
przebiegu wymiany zboża.

Sprawa siewów zajmuje 2/3 
miejsca w tej gazetce, ale znaj­
dziemy tam również informacje 
o nowej szkole w Rowach, o 
elektryfikacji gminy Wróblew, 
znajdziemy małą rubryczkę: 
„Czy wiecie, że...“, z której mo­
żna się dowiedzieć ilu chłopów 
w tej gminie pobudowało się 
przy pomocy kredytów państwo­
wych, jak przebiegają dostawy 
mleka, żywca. A wszystko *o

wieś wj 
na 4 stroniczkach nie znalazła 
miejsca nawet na stowo kry­
tyki. Nie znajdziesz jej choćby z 
tuzinem świec w ręku. Podob­
nie w „O lepszy plon“, ga­
zetce z Turka. 'Żadnych kry­
tycznych uwag. Sielanka siew­
na.

❖
Wnioski: w poważnej więk­

szości omawiane gazetki, bły­
skawice, ulotki dobrze spełnia­
ją swą rolę, są bojowe, „zęba­
te“, umieją _ popularyzować 
przodujące doświadczenia i 
najlepszych chiopów; są uroz­
maicone, żywo na ogół reda­
gowane.

Wyraźnie jednak — i to we 
wszystkich gazetkach •— brak 
tam notatek dotyczących pra­
cy organizacji partyjnych, in­
formacji mówiących o ich roli 
i udziale w tegorocznej kampa­
nii siewów wiosennych. Brak 
na ogói również informacji o 
pracy aktywu robotniczego, któ­
ry pomaga wsi w tegorocznych 
siewach.

Kiedy i ta luka zostanie wy­
pełniona, będziemy już śmiaio 
mogli o większości tych publi­
kacji powiedzieć: bardzo dobre.

A już dziś możemy śmiało 
zaapelować: więcej takich gaze­
tek, błyskawic i ulotek.

równicy odcinków robót ze : nanje rachunku za pracę — za- 
sztandarowego obiektu nasze- ] pjacono mechanikom z fundu- 

miasta No- , nremiowania kobiet w dniugo budownictwa 
wa Huta i Kombinatu 
Lenina. (PAP)’

im.
szu premiowania 
8 marca.

Nie jedyny to przykład, nie 
j jedyny dowód formalnego, zby-

bynajmniej prawdą, ze 
zadań dla spółdzielczości:

W sklepach kaliskich konsu­
menci nadaremnie poszukują 
dziesiątków artykułów, jak dzie­
cięcego obuwia, dziecięcych wy­
robów dziewiarskich, wstążek, 
igiei, zatrzasków, ceramiki, me­
bli, pasty do obuwia.

Mimo" tych braków rynko­
wych, a więc istniejącego zapo­
trzebowania, mimo tego, że po­
trzeby Kalisza pokrywane są 
z własnej produkcji przemysłu 
terenowego zaledwie w 2 4
procent — wiadze spółdzielcze, 
związki branżowe, wydziai prze­
mysłu Woj. Rady Narodowej w 
Poznaniu, a także MRN w Kali­
szu — nie zawahały się zaapro-

na 
pewne,

1 tru V 11 Y UUWUU lUl uiu i u»- i i * .
] wającegó sposobu podchodzę-] bować rozporządzenia o natych- 
i nia do spraw pracowników za-j miastowej likwidacji spoidziel- 
kla-du Zaś w dzienniku skarg] ni, miast postulować długofalo­

wi zażaleń, pozostającym pod] we, przemyślane i konieczne 
i kontrolą dyrekcji zakładu -  przestawienie się spoidzielczo- 

POZNAN. 1 5m. w P oznan iu  w ; j i odpowiedzi obrazującej ści na brakującą produkcję. _
--------------- . . . .  — 0— 1 * zebieg i załatwienie skarg -  Zagadnienie przestawienia się

znajdujemy najczęściej puste spółdzielczości nie wyczerpuje 
miejsce. Ten pusty kwadrat od- j długiej listy niewykorzystanych 
powiedzi wieje bezdusznością,] możliwości produkcyjnych Ka- 
oskarża nie tylko dyrekcję, ale lisia.
sekretarza POP, który do książ- W tychże wymienionych przez

nas zakładach odzieżowych ni­
szczeję od półtora roku 30 tys. 
metrów odpadów materiału im­
pregnowanego. A próba wpro­
wadzenia produkcji dodatkowej: 
konkretnie — dziecięcych płasz­
czyków nieprzemakalnych za­
częła i skończyła się na 
wyprodukowaniu modelu, ce-

V losowanie obUeaej 
Narodowej Pożyczki

g m achu  P ow szechnej Kasy O szczęd 
noścf rozpoczęło  się V publiczne  
losow anie obiieac.il N arodow ej Po 
fcyczkl Rozwoju Sił Polski. W ywo­
łało ono du że  za in te reso w an ie  m ie 
szkańcdw  P oznania. Losow aniu 
p rz y g lą d a ło  sie b lisko  3 tys 
osób  — robo tn ików  Zakładów  im. 
S talina. W ielkopolskiej Fabryk i 
U rządzeń  M echanicznych i innych 
zak ładów , k o le ja rzy , p racow ników  
urzędów  I in sty tucji.

O tw arcia  losow ania dokonał 
p rzew o d n iczący  P re zy d iu m  Woj. 
Rady N arodow ej Józef P iep rzy k .

Losow ani 
dni. (PAP)

„podobno“ 
nic nikogo
wskazuje, nie informuje o bo­
gatych możliwościach wyboru 
zawodu i pracy. Nie jest przy­
padkiem. że w urzędzie czy dów ' Rwlontow<>-M0nfazowych 
ak to się nazywa — samodziel- aow * , hodz do K(,rn :>..

nym referacie zatrudnienia ®  “  więcej
brudno i obskurnie, ze nie ma j l t a 4 , .
gdzie siąsc i nie ma kto f£ g j’ .. zmia na zak!a.
dac z ludźmi, ze widzi «« tu ^  h piusi u i artykułów deko- 
kłopothwego petenta, a me zy , jnF h zaskakuje wiadze 
wego petnouprawmonego oby- 1  r> ,jne> odbywn się F)Za K>
watela Polski. Imitetem Miejskim, bez zacią*

laki kram, jaki pan. ! gniecia jego opinii i porady.
A „pan“, to znaczy prezy- j rodzaj u stosunek rzą-

dium Miejskiej^ Rady ^Namdm | dzenfa ^  Poznania! czy z War-

związanych z przeniesieniem, z 
przeorganizowaniem, czy po­
dobno nawet likwidacją Z ak la­

wę j nie bardzo z.abiega o <.v, > szawy<. a CZęSto z warszaw, 
ażeby stan, khmat panujący Wj skie ■-Q  bjura> czy bjUrka — u-

1! trudni, roi; KM. rolę wl.ści- 
wego, politycznego gospodarza,

W. KUCZYŃSKI

P renum erata  
prasy rad zieck ie j

Państwowe przedsiębiorstwo K ol­
portażu „Ruch“ zawiadamia, że za­
mówienia na prenumeratę dzienni­
ka „Prawda“ na drugie półrocze 
1954 r. przyjmują oddziały w oje­
wódzkie „Ruchu“, delegatury po­
wiatowe „Ruchu" 1 kolporterzy w 
zakładach pracy — do dnia 20 kw iet­
nia br.; placówki pocztowe i listo­
nosze — do dnia 10 kwietnia br.

ki zażaleń nie zagląda, skarg 
nie bada.

A kiedy wpływa do komitetu 
zakładowego zażalenie Paczyń­
skiej Alicji, kierowniczki przed- 

] szkoła na obniżenie po dwóch 
latach pracy grupy uposażenio­
wej — drugi sekretarz POP, 
towarzyszka Chodak nie intere­
suje się petentką, nie zauważa,¡lem wzbogacenia wystawy
że jest to matka 6-ga dziebi, produkcji ubocznej (zorgan
która sama wychowuje je ijzowanej a j a k « na ter£  
kształci -  ale widzi jedynie me miast" „ C
formalna stronę zagadnienia, ki surowcowe licznych zakia 
Petentka bowiem, mimo doki a-1 dów przemysłu kluczowego w i­
dnej znajomości swojej pra- j drują do Łodzi, z Ło _
cv nie ma odpowiedniego wv- Pabianic, a nawet d . 
kształcenia potrzebnego w ta- mimo że KaJim  dysP°nT tóJz;  
klej i takiej grupie. gatą iczbą fachowców którzy

Kierownictwo organizacji par- mogliby produkować z odpa

ażeby stan, klimat panujący wj 
wiązanyct

ze sprawami ludzi — mieszkań
ców Kalisza —  zmienić. . ]  który odpowiada- za życie, roz- 

I znów: formalności stało ^  . nastrój ; klimat
zadość. Ujząd Zatrudnienia ist- miastL
meje. Czerwony szyld wy q  te rolę, o ogarniecie cało.
szono. Co więcej -  nawet pra- ■ ż ia miasta, jego zagad- 
cę urzędu, a raczej suche zesta-, nień ^ jnien bjć się Komitet 
wienia „ma i winien P°rusz° ' ! Miejski. Mieszkaniec Kalisza 
no w dniu 14 5,err™  “ 1 mUsi być przeświadczony o tym.
na zebraniu prezydium MKN_ , ^ okresie trudności, często
Ale mimo tegc]. ze £  j nieuniknionych, ale możliwych 
procent skarg z\_-zon>c ” j do rozwiązania, trudności — 
odpowiedniego referatu MRN sprawy, jego bolącz-
-  dotyczy spraw zaEiidm e-^g« ___ sla.
»¡a,, mimo zaistniałych w | 1 ‘ troski i
mieście trudności — sprawo-, rozwa .J?  wladzy partyjnej. Ze 
zdanie to me wywołało d>?kV:‘ kaŻda jego skarga jest sumień- Sit ,  jedno py“ ”«  ¡ ." i ;0" 1!  Se. S i l i *  badana praea 
można by sprowadza administrację, rady narodowe,
uspokajającej oceny. „W Kan j tj
SZxi-n f  n°weg° • . 1 Tego przeświadczenia, jakdn-

Niedobrze, gdy n i ^ W * ! tych*ZMl nje mają niestety w 
siane zarządzeme w,a^  J  dostatecznej mierze mieszkańcy 
wodzkich (mowa o ««A miasta Kalisza,
w sprawie likwidacji spoldziel- c . .K . . ,
ni) nie napotyka na czynne! W. bKULoKA

W sprawie tworzenia nowych gromad
nie rzuca słów na wiatr. W 
uchwałach II Zjazdu powiedzia-

- Siedziba z reguły powinna być 
typowana we wsi, bliżej ludno- 
' ' chłopskiej i tylko w zupel-

24 lutego br. została podjęta 1 
uchwala Rady Państwa i Rady 
Ministrów w sprawie prac 
przygotowawczych do powoła­
nia gromadzkich rad narodo- 
-wvch.

Uchwala ta ma doniosłe 
znaczenie dla dalszego, pełniej­
szego niż dotąd włączenia sze­
rokich mas do bezpośredniego 
udziału w rządzeniu, dla dal­
szego zacieśnienia więzi wła­
dzy państwowej z ludnością, 
dla umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Uchwala ta 
stanie się dalszym krokiem u- 
możliwiającyrn osiągnięcie lep­
szych i szybszych wyników w 
walce o podniesienie produkcji 
rolnej, o rozwój gospodarczy i 
kulturalny wsi, w walce o pod 
niesienie stopy życiowej ludzi 
pracy.

Gromadzkie rady narodowe 
zostaną powołane do życia w 
drodze wyborów, jakie _ prze­
prowadzone będą jesienią bie­
żącego roku. Ma to niewątpli­
wie znaczenie zasadnicze. Po- 
czucie odpowicdzislnosci przed 
wyborcami za pracę w ra­
dach, możliwość częstszej i 
wnikliwszej kontroli i krytyki 
działalności rad narodowych i 
ich prezydiów ze strony wy­
borców stworzy nowe warunki, 
nowy klimat umożliwiający lep­
szą, sprężystszą pracę rad. 
sprzyjać będzie wytworzeniu się 
w radach poczucia peinej od­
powiedzialności za losy swojej

Riszard Ilohieszak
gromady, poczucia pełnopraw­
nego gospodarza terenu.

W warunkach nowych gro­
mad, gdy władza ludowa 
gromadzka rada narodowa 
znacznie zbliży się do chłopa, 
łatwiej będzie przeprowadzić 
skuteczną walkę z odłogami, 
łatwiej będzie w życie wpro­
wadzić dekret o pomocy są­
siedzkiej, wykorzystać w pełni 
maszyny rolnicze znajdujące 
się na wsi — skuteczniej jed­
nym słowem będzie można wal­
czyć o wzrost produkcji rolni- 
czej.

Przy obecnym podziale ad­
ministracyjnym, przy istnieniu 
gmin często bardzo rozległych 
— mimo" wysiłków ze strony 
aktywu terenowego — groma­
dy znacznie odiegie od siedzi­
by gminnej rady narodowej 
mają poważne trudności w u- 
zyskaniu tej pomocy, jaką pań­
stwo przeznacza dfa wsi. Te 
odlegle, „zapomniane“ gromady 
miały szczególne trudności w 
uzyskaniu należnego im nawo­
zu sztucznego, materiałów bu­
dowlanych, kredytów na szkolę, 
świetlicę czy bibliotekę. Rów­
nież przedstawiciele władz

pów, a tam gdzie

Jedną z najbardziej zasadni­
czych spraw dla chiopa jest 
realizacja należności podatko­
wych oraz obowiązkowych do­
staw zboża, ziemniaków, mięsa 
i mleka.

Jakie nowe momenty na tym 
odcinku wnosi z sobą reforma 
podziału administracyjnego?

Powołanie gromadzkich rad 
narodowych Stwarza możliwość 
znacznie lepszego rozeznania 
sytuacji w poszczególnych go­
spodarstwach, w większej mie­
rze Zabezpiecza dokonywanie 
prawidłowego wymiaru, oraz 
przyczyni się niewątpliwie do 
wn i ki i w sze go u stos u n kow a n t a
się do odwołań oraz próśb  ̂ o 
ulgi podatkowe i ulgi w obo­
wiązkowych dostawach jakie 
wpływać będą do gromadzkiej 
rady narodowej.

Przybliżenie władzy do chio­
pa może i powinno spowodo­
wać przełom w załatwieniu w 
ogóle wszelkich próśb, skarg i 
zażaleń, albowiem jedna z 
istotnych przyczyn braków w 
tej dziedzinie —- niedostatecz­
na znajomość terenu przez pre­
zydia dzisiejszych gminnych 
rad narodowych — zostanie w

rzadko docierali do t>ch od e , warunkacb nowych gromad u-
głych gromad. sunięta
' Powstanie nowych gromad, su”7 \d' .
stwarza lepsze, korzystniejsze] Dlatego tez ta 
warunki rozwojowe dla tych j forma spotkała się z Ogólnym 
zaniedbanych wsi. i zadowoleniem pracujących chlo-

doniosła re-

wyjaśniono jej sens i znacze­
nie polityczne, chtopi dali czyn­
ny wyraz swego stosunku do 
niej, podejmując szereg zobo­
wiązań produkcyjnych (Po­
znań, Stalinogród, Kraków, 
Gdańsk itd.). Chtopi zobowią­
zują się wyremontować czynem 
społecznym budynki dla przy­
szłych gromadzkich rad naro­
dowych, w niektórych wypad­
kach przystąpiono już do zwo­
żenia kamieni, aby wybudować 
drogę do przyszłych siedzib 
gromadzkich rad narodowych, 
podejmowane są również zobo­
wiązania dotyczące likwidacji 
odłogów, podniesienia wydaj­
ności z hektara, rozwoju ho­
dowli, prac melioracyjnych itp.

Słabością jednak, akcji przy­
gotowawczej do tworzenia no­
wych gromad, szczególnie w 
pierwszych tygodniach po uka­
zaniu się uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów był zbyt 
administracyjny tryb opracowy­
wania projektów — niedosta­
tecznie wsłuchiwano się w glo­
sy terenu, niedostatecznie 
uwzględniano przy tych pro­
jektach słuszne uwagi i opinie 
aktywu gromadzkiego i chło­
pów.

Zbyt wąsko jeszcze na wielu 
terenach wyjaśniono pracującej 
wsi ogólny sens i znaczenie za­
mierzonej reformy. Za mały na 
ogól udzia! wzięli w tej akcji 
radni, komisje rad, niedosta-

I tecznie jeszcze włączyły się 
I organizacje masowe. W gminie  ------- . -
¡Sztumska Wieś, pow. Sztum, j ne zostało, ze o ą _I nje Wviątkowvch wypadkach
| zdarzyło się nawet, że Gminna stawy nie ę ą p Y nje i może ona być "ustalona w mia-

„ .M y ci. I Komisj. Poda.lu  j t / t V ' 'Tr° i 8c,  j 1ub POR-«*.
cyjnego już w dniu 4 marca j będą i o

...........  "i -   ...: 1.1 i —— W dniu 3 i 4 kwietnia w sie-tym wie pracująca
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nowych gromad i uważając wi 
docznie swój projekt za osta­
teczny nie zebrała się więcej. 
Nie jest to odosobniony wypa­
dek.

Na niektórych terenach (Opo­
le, Białystok', Lublin) czyniono 
poważne trudności w uwzględ­
nieniu wniosków ludności, do­
tyczących projektów' tworzenia 
nowych gromad, które przewi­
dywały naruszenie granic gmin 
i powiatów. Nie wszyscy bo­
wiem rozumieli, że tam gdzie 
zachodzi konieczność — można 
naruszać nie tylko granice gmin 
i powiatów, ale także i granice 
województw.

Braki w pracy polityczno- 
uświadamiając.ej spowodowały, 
że nie wszędzie aktyw jest .do­
statecznie uczulony i uzbrojony 
do walki z wrogą plotką, nie 
zawsze umie zwalczać kułackie 
kłamstwa, obnażać ich wrogi, 
antyludowy charakter. Kułacy 
i spekulanci, aby pomniejszyć 
znaczenie reformy i utrudnić 
wprowadzenie jej w życie, szer­
mują kłamstwami o podwyższe­
niu podatków, obowiązkowych 
dostaw, szarwarku itp.

Tak jak każde kłamstwo ma 
krótkie nogi, tak i te bezpod­
stawne bredzenia zostaną szyb­
ko zdemaskowane. Naród polski 
niejednokrotnie miał możność 
przekonać sig, że Partia nasza

wy udział w tych pracach sta­
łych komisji ra-d i poszczegól­
nych radnych.

Z przyjęciem projektów przez 
sesje gminnych rad narodo­
wych zakończony zostanie waż­
ny etap prac ’ przygotowaw­
czych do powołania w drodze 
wyborów gromadzkich rad 
narodowych.

W następnej fazie tych przy­
gotowań rzeczą najistotniejszą 

skontrolowaniebędzie skontrolowanie przez 
dzi o to, auy na iycn zeora- j Wojewódzkie Komisje Podzia- 
niach wytworzyć atmosferę ] bl Administracyjnego na ile 
sprzyjającą swobodnej dysku- j przyjęte przez gminne rady 
sji, która umożliwi wydobycie j na!-o,drwe projekty odpowiada*

‘ „  wszelkich uwag i zastrzeżeń,]; kryteriom zawartym w
nr7e?zucaćP°szmwarku t  obJ- ¡akie występują wśród chiopów j {^hwale Rady Państw a'i Ra- 
pizerzucac , « • w stosunku do projektów przy- \  ̂ Ministrów oraz na ile odpo-

gromady. Chodzi o to, ¡ J Ą " ° sl„«„vm i J U  
mato i średniorolnych j aby przez wyjaśnienie ogolne- j niom j^ności

jS & S T  1 Nieamian,!, « t°m , ^
prze. zobrazowań« skarg i
możliwości “« J  odwołań ze strony poszczegól-
dzen gospodarczych i kultural-, omad ez przedstawi-
nych w gromadzie, przez oswie- Wojewódzkich i Powiato-
tleme nowych możliwości ■ w K(]misji Podziatu Admi. 
cy społeczno-politycznej . akty- i t . J Po7AVo,i to na 
wizacj, mas, wskazać perspek- j 

I tywy rozwojowe nowych

dobrze wie, że łatwiej będzie 
ukrócić jego różne machinacje.

Występują czasem spory po­
między mieszkańcami dotych­
czasowych gromad o wybór sie­
dziby dla przyszłej gromadzkiej 
rady narodowej, wynikają­
ce często z „lokalnego patrio­
tyzmu“ oraz z obawy, że wsie 
poza siedzibą gromadzkich 
rad narodowych nie będą mia­
ły dostatecznej opieki ze stro­
ny nowej władzy. Są to nie­
uzasadnione obawy. Gromadz­
ka rada narodowa będzie prze­
cież wybierana przez ludność

„ro przygotowanie wniosków dla
mad, wskazać wielkie znaczę- ] *Vch koroiai i-
nie polityczne reformy. • Ważne jest, aby przygotowu-

Przed "10 kwietnia odbywać jąc tę tak ważną dla naszego 
się będą sesje gminnych rad ¡kraju reformę wytwarzać w 
narodowych, na których przed-1 aktywie gromadzkim głębokie

_  _____  , stawiony będzie projekt two- j przekonanie, że reforma podzia-
wszystkich wsi i reprezentować rzenja nowych gromad, wraz z iu administracyjnego stwarza
będzie interesy całej nowej 
gromady.

Gdzieniegdzie występują ten­
dencje do ustalenia siedzib 
gromadzkich rad narodowych 
w miasteczkach lub w ! PGR. 
Jest to tendencja niesłuszna.

uwagami i" wnioskami aktywu j warunki dla dokonania przeło- 
gromadzkiego. Aby uchwały mu w pracy rad narodowych 
gminnych rad narodowych w | dla osiągnięcia lepszych i szyb- 
tej sprawie mogły być podjęte: szych wyników w walce o pod- 
po jak najbardziej wszechstron- niesienie produkcji rolnej i sto- 
nym naświetleniu projektów, ] py życiowej mas pracujących, 
niezbędny jest. aktywny i ży-' miast, i wsi..
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Nieżyciowe przepisy warto korygować
Przy ul. Hożej 88 znajduje 

się Centralna Międzyszkolna 
Poradnia Lekarska. Poradnia 
posiada gabinety internistycz­
ne i specjalistyczne, własną 
pracownię rentgenowską i a- 
nalityczną.

Muszę podkreślić, że. wi­
działem w pracy personelu le. 
karskiego i administracyjnego 
prawdziwą życzliwość dla 
zgłaszających się po poradę, 
nawet więcej — bo serdecz­
ność. Muszę jednak wspom­
nieć o brakach w pracy Po­
radni, które łatwo może usu­
nąć odpowiednie zarządzenie.

Otóż Poradnia nie ma prawa 
wystawiania recept na leki 
z ulgową opłatą. W konsek­
wencji trzeba z receptą Po­
radni iść do, lekarza rejonowe­
go, stracić sporo czasu na 
wystawanie w kolejce, zabie­
rać czas personelowi admini­

stracyjnemu ośrodka i samemu 
lekarzowi po- to, aby stało się 
zadość formalności i aby prze­
pisano receptę na blankiecie 
właściwym z określeniem ulgo­
wej opłaty.

Wydaje się, że Poradnia po­
dobnie jak wszystkie społecz­
ne placówki służby zdrowia 
powinna otrzymać prawo wy­
stawiania recept z ulgową o- 
piatą dla tych, którzy mają 
do tego prawo z' tytułu ubez­
pieczenia.

Oszczędzi się w ten sposób 
zbędnej straty czasu rodzicom 
i personelowi ośrodków zdro­
wia, a w szczególności leka­
rzom rejonowym, którzy w 
konkretnych przypadkach scho­
dzą do roli przepisywaczy re­
cept wystawionych przez Po­
radnię.

JAN LANG
Warszawa

Jak CZPMol ułatwia sobie żvcie
Przed załogą Warszawskiej 

Fabryki Motocykli, poza zwięk­
szeniem produkcji o 65 proc. w 
stosunku do roku 1953, stoi za­
danie wyprodukowania moto­
cykli a zmienionej konstrukcji 
tzw. M-06. -Niemniej ważnym 
zagadnieniem jest przeprowa­
dzenie robót inwestycyjnych w 
celu poprawy ciągle niedosta­
tecznie dobrych warunków pra­
cy robotników.

Aby te wszystkie zadania zo­
stały wykonane, potrzebne jest 
przede wszystkim terminowe 
przeprowadzenie robót przy­
gotowawczych (urządzeń, o- 
przyrządowania itp.)

Roboty te ciążyły przede 
wszystkim na oddziałach po­
mocniczych jak działy: inwe­
stycji, głównego mechanika, go­
spodarki narzędziowej i na- 
rzędziowni.

Wyniki I kwartału br. wy­
kazują, że wiele zaplanowa­
nych robót mimo wysiłków ze 
strony załogi i działu zaopa­
trzenia zostało niewykonanych 
w terminie wskutek braku ma­
teriałów.

Zakład otrzymuje rozdziel­
nik na materiały tylko dla bez­
pośredniej produkcji. Poru­

szanie powyższego zagadnienia 
na konferencjach w Central­
nym Zarządzie Przemysłu Mo­
toryzacyjnego nie daje rezul­
tatów. Zakłady powinny, odpo­
wiada CZPMot, materiały na 
•swe potrzeby wygospodarować 
ze swego terenu, jak również 
drogą tzw. penetracji innych 

.zakładów, podległych CZPMot. 
Ten system posiada wie­
le zalet, ale nie może być u- 
znany za jedyny i wyłączny.

Nie należy się dziwić, że 
dział zaopatrzenia naszego 
zakładu nie może osiągać po­
żądanych rezultatów sposobem 
tzw. penetracji, nie posiadając 
rozeznania terenu innego za­
kładu.

Trzeba mieć nadzieję, że spra­
wa zaopatrywania wydziałów 
pomocniczych w materiały 
traktowana dotychczas przez 
CZPMot jako zagadnienie dru- 
gorzędne ulegnie w końcu 
zmianie, tak, aby załogi War­
szawskiej Fabryki Motocykli i 
innych ‘zakładów zadania swo­
je na rok bieżący mogły w 
terminie wykonać.

KAZIMIERZ KOSCIELECKI
Warszawa

Radość trwała krótko
W roku ubiegłym Warszaw­

skie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budowlane nr 3 przystąpi­
ło do budowy żłobka na terenie 
Warszawskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektro­
technicznych w Ożarowie. We­
dług harmonogramu budowa 
budynku miała być ukończona 
w III kwartale ub. r. Załoga 
przedsiębiorstwa po przystąpie­
niu do pracy postanowiła przy­
śpieszyć wykonanie i oddać go­
towy żłobek już w lipcu ubie­
głego roku. Zaczęło się dobrze, 
a zadowolenie to udzieliło się 
również dyrekcji i radzie zakła­
dowej bo już w maju ub. roku 
sprowadzono potrzebne do żłob­
ka urządzenie jak meble, gry, 
zabawki, wyposażenie gabinetu 
lekarskiego itd. W lipcu czar 
prysł. Żłobek nie był gotowy ani 
w tym miesiącu, ani też i w Hi 
kwartale ub. r. Dopiero w dniu

20 listopada oświadczono nam 
— żłobek jest!

Radość trwała krótko, bo 
komisja techniczna, przejmu­
jąca budynek nowego żłob­
ka, stwierdziła wiele uste­
rek, braków, i niedociągnięć. 
Przede wszystkim niedbale wy­
konano instalację wodociągo­
wą, tak że woda zalała posadz­
kę dębową. Złe dopasowano 
okna, drzwi i zamki. Trzeba 
również dokonać szeregu po­
prawek przy instalacjach sani­
tarnych i elektrycznyph. Komi­
sja wraz z kierownictwem bu­
dowy uzgodniła, że wszystkie 
te poprawki wykonane będą do 
15 grudnia. Tymczasem w dal­
szym ciągu woda zalewa podło­
gi, centralne ogrzewanie jest 
nieczynne itd.

GUSTAW SZPICER 
Ożarów

Tydzień na arenie świata
Zygmunt BroniarekWrażenie było ogromne. Wie­

le redakcji dzienników angiel­
skich, francuskich, belgijskich 
wstrzymało maszyny rotacyjne, 
by przebudować pierwszą stro­
nę i zamieścić pod wielkimi na­
główkami wiadomość z Mo­
skwy. Korespondent BBC dono­
si, że

„w prost trudno było znaleźć sło­
wa, które oddałyby nastrój, jaki 
panował w  redakcjach“.
Chodziło, jak nie trudno się do­

myślić, o notę radziecką z dnia 
31 marca.

Dlaczego nota radziecka wy­
warta tak wielkie wrażenie? 
Dlatego, że stanowi ona nowy, 
doniosły krok na drodze do od­
prężenia międzynarodowego, do 
porozumienia, do zagwaranto­
wania bezpieczeństwa narodów.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem przyjęte zostały przez 
opinię publiczną dwa elementy 
w nocie radzieckiej. Pierwszy 
— to wyrażenie przez ZSRR 
zgody na udział Stanów Zjed­
noczonych w ogólnoeuropejskim 
pakcie bezpieczeństwa. Drugi — 
to stwierdzenie, że rząd radziec­
ki gotów jest rozpatrzyć, wspól­
nie z zainteresowanymi rząda­
mi, sprawę udziału ZSRR w 
pakcie atlantyckim. Rząd ra­
dziecki podkreślił przy tym, że 
organizacja paktu północno­
atlantyckiego

„m ogłaby w odpowiednich w a­
runkach stracić swój agresyw ny  
charakter, w wypadku, gdyby  
Jej uczestnikam i stały sie  w szy­
stk ie w ielk ie mocarstwa,’ które 
w chodziły w  skład koalicji anty­
hitlerow skiej“.

Prasa burżuazyjna 
przestrzega

A więc, swym nowym posu­
nięciem, rząd radziecki pokazał, 
że pragnie usunąć wszystkie 
przeszkody, jakie na drodze do 
zawarcia ogólnoeuropejskiego 
paktu bezpieczeństwa próbowa­
ły i próbują stawiać mocarstwa 
zachodnie. Podważona i rozbita 
została cala ich argumentacja 
na konferencji berlińskiej. W 
związku z tym, agencje zachod­
nie nie omieszkały wyrazić za­
niepokojenia „sfer oficjalnych“ 
wrażeniem, jakie posunięcie ra­
dzieckie wywołało w szerokiej 
opinii publicznej.

„Środowa nota ZSRR — d e p eszu ­
je  londyńsk i k o resp o n d en t a g e n ­
c ji ,,U nited P re s s “ — ...pozba­
wia ostrza w szystk ie dotychcza­
sow e argum enty m ocarstw  za­
chodnich przeciw ko paktowi 
ogólnoeuropejsk iem u“.
Można oczywiście i bez argu­

mentów sabotować ogólnoeuro­
pejski pakt bezpieczeństwa, jak 
to usiłowały czynić dotychczas 
mocarstwa zachodnie. Ale jeżeli 
dotychczas taktyka taka była 
bardzo trudna, nie ulega wąt­
pliwości, że obecnie stanie się 
jeszcze trudniejsza. Chodzi o 
rosnący nacisk opinii publicz­
nej, która coraz donośniej do­
maga się podjęcia konstruktyw­
nych kroków dla zapewnienia 
pokoju w Europie. Nic więc 
dziwnego, że prasa zachodnia 
przestrzega rządy USA, W. 
Brytanii i Francji przed po­
chopnym odrzuceniem wniosku 
radzieckiego.

„Wiele w zględów  — pisze fran  
cu sk a  m ieszczańska  ..C om bat“ — 
przem awia za tym, by m ocar­
stwa zachodnie... przeciwstawiły  
nocie radzieckiej coś innego niż 
zw ykłą odmowę. Rozmowy, które 
powinny się rozpocząć nie do­
prowadzą do niczego, jeśli się 
porzuci płaszczyznę realnych  
faktów i zasadę kom prom isu“.
Ten trzeźwy glos ¡mieszczań­

skiego dziennika nie jest bynaj­
mniej odosobniony; coraz bar­
dziej narasta w zachodniej 
opinii publicznej żądanie per­
traktacji właśnie „na płaszczyź­
nie realnych faktów“.

Sprawa marszałka Juin
Szczególnie wielkie zamie­

szanie wywołała nota radziec­
ka wśród zwolenników „armii 
europejskiej“. I nic dziwnego 
— wskazując ponownie kon­
kretną alternatywę do tej 
„armii“, wytrącając z ich rąk 
preteksty, którymi się dotych­
czas zasłaniały, nota radziecka 
niesłychanie osłabia ich pozy­
cję. Jakimiż bowiem argumen­
tami mogą operować dziś fał­
szywi „Europejczycy“? Otrzy­
mali oto druzgocącą odpowiedź 
na wszystkie „zarzuty“ stawia­
ne przez nich wobec paktu o- 
gólnoeuropejskiego. Odpadł i 
„zarzut“, że pakt ten zmierza 
do „wyrzucenia Ameryki z Eu- 
ropy“ i „zarzut“, że podważa 
on pakt atlantycki. I choć jasne 
jest, że ci fałszywi „Europej­
czycy“ nie zaprzestaną swych 
prób narzucenia Francji układu
0 „armii europejskiej“, polityka 
ich będzie ogromnie utrudnio­
na.

Tym bardziej, że i obecnie 
na brak trudności narzekać nie 
mogą. Weźmy sprawę, która 
wywołała ogromne poruszenie
1 we Francji, i w całej Europie 
zachodniej, i w Waszyngtonie. 
Sprawę, którą „Franc Tireur“ 
nazwał „bolesnym ukłuciem“ 
pod adresem rządu Laniela.

Oto marszałek Francji, wice­
przewodniczący Najwyższej 
Rady Wojennej*) a równo­
cześnie dowódca środkowego 
—• kluczowego — odcinka 
paktu atlantyckiego, Alphon- 
se Juin wypowiedział się 
publicznie przeciwko „armii 
europejskiej“ w jej obecnej 
formie. Co więcej — zignoro­
wał on żądanie premiera Lanie­
la stawienia się przed gabine-

*) w p rak ty ce  — fak tyczny  zw ierz­
chnik  tej rady, bowiem  piastow anie 
stanow iska przew odniczącego przez 
P rezyden ta  R epublik i m a znaczenie 
czysto form alne.

tern i „wyjaśnienia“ swej dekla­
racji. A więc — jak szerokie 
musi zakreślać kręgi nieufność 
do „armii europejskiej“, jeżeli 
człowiek, który przecież miał 
ją realizować w praktyce, czło­
wiek, którego i rząd francuski, i 
Waszyngton obdarzały nieogra­
niczonym zaufaniem, jeżeli ten 
właśnie człowiek poddał ostrej 
krytyce to, co stanowi kamień 
węgielny polityki amerykań­
skiej w Europie zachodniej? I 
to w okresie, kiedy walka prze­
ciwko „armii europejskiej“ we­
szła w najgorętsze stadium. To 
już nie było ukłucie o jakim 
pisał „Franc Tireur“ to byl —- 
przepraszamy za wyrażenie — 
bolesny kopniak wymierzony 
w plany amerykańskie w Euro­
pie. Dymisja udzielona marszał­
kowi Juin przez rząd francu­
ski, miała tylko ten jeden sku­
tek, że jeszcze bardziej podkre­
śliła trudności rządu p. Laniela. 
I oczywiście trudności tych, od 
których p. Laniel czerpie na­
tchnienie: w pierwszym rzędzie
— p. Dullesa.

P. Dulles zatruwa 
atmosferę międzynarodową

P. Dulles należy właśnie do 
owych polityków, którzy nie 
chcą się liczyć z „płaszczyzną 
realnych faktów“. Próbuje on 
wszystkimi silami powstrzymać 
rych, ¡który ogarnia cały świat
— ruch na rzecz rokowań, na 
rzecz porozumienia, na rzecz 
odprężenia międzynarodowego. 
Charakterystyczne jest, że jego 
działalność w tym kierunku po­
tęguje się w miarę, jak nadcho­
dzi termin konferencji genew­
skiej. Oto nowy przykład: prze­
mawiając w „Klubie korespon­
dentów zagranicznych“ na te­
mat Indochin, Dulles buńczucz­
nie stwierdził, że w razie roz­
szerzania się „komunizmu“ 
(czytaj: ruchu narodowo-wyz­
woleńczego) w Azji Południo­
wo-Wschodniej, należy oczeki­
wać ze strony USA „połączo­
nej akcji“. Korespondenci na­
tychmiast rozszyfrowali sens 
tej wypowiedzi: cala prasa za­
chodnia podkreśla, że Dulle-

sowi chodziło o bezpośrednią 
interwencję USA w Indochi- 
nach, o przekształcenie sytuacji 
w tym kraju w sytuację po­
dobną do koreańskiej.

Nie jest to oczywiście pierw­
sze wystąpienie p. Dullesa tego 
typu. Szczególnie chętnie wy- 
wnętrza się on właśnie na te­
mat Indochin, boć przecież In- 
dochiny mają być przedmiotem 
obrad na konferencji genew­
skiej. Przy tym — deklaracje 
jego składane są w tym samym 
okresie, kiedy propaganda im­
perialistyczna rozpętała i pod­
trzymuje ogromny szum wokół 
prób bomby wodorowej na Bi- 
kini. Sens tego wszystkiego 
jest jasny: p. Dulles i kola 
przezeń reprezentowane stara­
ją się zatruć atmosferę mię­
dzynarodową przed konferencją 
genewską znaną miksturą, któ­
ra nazywa się: histeria wo­
jenna.

Skutek niekiedy przerasta 
oczekiwania. Tak leż stało się 
i obecnie, z tym jednak, że byl 
to skutek wręcz odwrotnego 
charakteru niż oczekiwał p. 
Dulles. Próby rozniecania hi­
sterii wojennej, a zwłaszcza 
histerii atomowej wywołały 
ogromne oburzenie na całym 
świecie. Jedna z komisji parla­
mentu japońskiego uchwaliła 
rezolucję, domagającą się mię­
dzynarodowej kontroli energii 
atomowej. 100 posłów labou- 
rzystowskich zażądało od rzą­
du brytyjskiego, by wpłyną! na 
zaprzestanie dalszych prób z 
bombą wodorową. Dziesiątki 
tysięcy protestów z całej kuli 
ziemskiej świadczą o nowej fali 
ruchu, domagającego się zaka­
zu broni masowej zagłady. W 
tych warunkach, z szerokim od­
dźwiękiem spotkały się uchwa­
ły Biura Światowej Rady Po­
koju w Wiedniu, które jako je­
dno z naczelnych zadań posta­
wiły wzmożenie walki przeciw­
ko niebezpieczeństwu atomowe­
mu i wodorowemu.
Dwie drogi do konferencji 

genewskiej
Ostatnie tygodnie, a bieżący 

tydzień w szczególności, miały 
poważny wpływ na mobilizację 
światowej opinii publicznej. 
Pokazały one ponownie kto i 
w jaki sposób przygotowuje się 
do konferencji genewskiej. Po­
kazały, że koła rządzące Sta­
nów Zjednoczonych obrały nie­
bezpieczną drogę wzmagania 
histerii wojennej, rozpalania 
ognisk wojny, drogę szantażu 
i pogróżek. Równocześnie zaś 
pokazały, że Związek Radziec­
ki niezmiennie stara się stwo­
rzyć atmosferę zaufania i po­
rozumienia międzynarodowego, 
atmosferę kompromisu, leżą­
cego w interesie bezpieczeń­
stwa Europy i pokoju świata.

Kropki nad „ i “

PAPUGI
W londyńskim dzienniku „Ti­

mes" ukazało się niedawno na­
stępujące ogłoszenie: „Nauczy­
ciel ze szkockim akcentem po­
szukiwany do inteligentnej pa­
pugi od zaraz".

Z tym „zaraz" będzie nieco 
kłopotu, gdyż zachodnio - euro­
pejscy nauczyciele papug zaję­
ci są teraz z niektórymi poli­
tykami. ucząc ich amerykań­
skiego akcentu. k.

II U arszawskich Zakładach Gastronomicznych

— Proszę. Oto jadłospis.
— A po co? Przecież wasz jadłospis widać na obrusie...

W  S T O L I C Y

Teatr na Ż o liborzu  gotow y
31 marca został przekazany 

do użytku i odebrany przez ko­
misję budynek teatru na Żoli­
borzu. Budowa jego rozpoczę­
ta w roku 1949, , po różnych 
przeszkodach ostatecznie zoSta- 
ia zakończona. Opiekę nad pięk­
nym teatrem obejmie „Artos“.

Do października zakończona 
zostanie także budowa kina, 
tak starego prawie, jak trasa 
W — Z, wznoszonego na skrzy­
żowaniu Trasy z ai. Nowotki. 
Kino posiadać będzie dwie sale 
i w sąsiedztwie dużą kawiar­

nię, którą się już uruchamia.
Przed rozpoczęciem nowego 

roku szkolnego, a więc w sierp­
niu br., przekazane zostanie 
skrzydło szkoły przy ul. Żelaz­
nej, którego budowę zaczęto 
dawno. W Stołecznym Zarzą­
dzie DBOR nie pamiętają na­
wet kiedy.

Do końca tego roku (miesiąc 
dokładnie jeszcze nie znany) 
oddana zostanie do użytku 
wielka kawiarnia i restauracja 
na MDM-ie (w budynku tzw. 
hotelowca). (js)

Przegotowania do budowę oczyszczalni ścieków
Projekty wybudowania tak 

niezbędnych dla życia wielkie­
go miasta urządzeń jakimi są 
zakłady oczyszczania ścieków 
oraz utylizacji śmieci weszły 
wreszcie na drogę realizacji. 
Prezydium St.RN uznało budo­
wę tych urządzeń za pilną.

Budowę pierwszego zakładu 
utylizacji śmieci, która rozpo­
cznie się w roku przyszłym 
przewiduje się w okolicy kolo­
nii Górce, przyczyni zakład ten 
obsługiwałby śródmieście stoli­
cy. Budowa dalszych trzech za­
kładów tego typu przewidziana 
jest na lata następne.

W ten sposób zlikwidowany 
zostanie wreszcie problem wy­
sypisk śmieci. Zakład, który 
jednocześnie segregować będzie 
śmieci oddzielając szkło, szma­
ty, złom i spalając resztki do-

260 tys. kw iatów dla
Zarząd Zieleni Miejskiej 

przygotowuje się do dalszej 
rozbudowy zieleńców. Przygo­
towano już ponad 1800 drze­
wek liściastych i iglastych, któ­
re niebawem ozdobią ulice i

starczy cennych nawozów dla 
naszego rolnictwa'.

W opracowaniu znajdują się 
założenia projektowe do budo­
wy oczyszczalni ścieków.

Budowa ta należy do bardzo 
poważnych inwestycji, wyma­
gających nie tylko licznych stu­
diów, ale także kosztownych in­
westycji towarzyszących jak 
np. budowa’ kolektorów, regula­
cja rzeki itp. Rozwiązanie tech­
niczne oczyszczalni wymagać 
będzie również dłuższych stu­
diów, gdyż istniejące za grani­
cą oczyszczalnie posiadają wie­
le ujemnych stron eksploatacyj­
nych.
Według wstępnych założeń

powstałyby dwie oczyszczalnie 
w Warszawie lewobrzeżnej oraz 
jedna dla Pragi. (i)

parków i ogrodów
place stolicy. Ponadto bieżącej 
wiosny zasadzonych zostanie
przeszło 10.000 krzewów.

Skwery i rabaty w parkach 
ozdobi w br. przeszło 260.000 
różnych kwiatów. (i)

Zbytek fatygi
Gdyby kto powiedział, że droga 

z W arszawskich Zakładów Prze­
m ysłu Odzieżowego nr 1 i 2 do 
warszawskich zakładów drobnego 
przemysłu i do stołecznych spół­
dzielni pracy prowadzi przez... 
Łódź, zapewne nie znalazłby się 
nikt, kto by w to chciał uwierzyć. 
Chyba, że rozmówcą byłby przed­
stawiciel Centrali Tekstylnej. 
Pracownikom tej bowiem cen­
trali, droga taka, aczkolwiek dłu­
gotrwała i wym agająca niemało 
fatygi i kosztów w ydaje się je ­
dynie słuszna.

Tak więc odpadki liczone na 
dziesiątki tysięcy m etrów rocznie 
(większe) i dziesiątki tysięcy ki­
logramów (mniejsze) wędrują z 
W arszawy do Łodzi, by po­
tem wrócić do Warszawy, jako 
cenny i oczekiwany surowiec 
wtórny. Wszystko jest wtedy zgo­
dne z zarządzeniami, okólnikami 
i sporządzanymi w Łodzi rozdziel­
nikami.

Dzieje tych  odpadków (jakkol­
wiek zgodne z zarządzeniami) 
zdolne byłyby wzruszyć każdego, 
kto zainteresowałby się ich lo­
sem. Na początku jest m ierzenie, 
ważenie i pakowanie w fabryce. 
Następnie: droga na dworzec, 
jazda pociągiem towarowym  do 
Łodzi, jazda z dworca do maga­
zynów Centrali Tekstylnej.

Po kilku m iesiącach powtarza 
się ta sama historia, tylko w od­
wrotnej kolejności. No i odpad­
ków jest tym  razem m niej. Ścin­
ki składowane pod gołym  nie­
bem mają bowiem  tę zbyteczną  
w łaściwość, że ulegają zniszcze­
niu, zamiast zgodnie z planami 
Centrali Tekstylnej czekać na 
rozdzielnik i wracać w całości do 
Warszawy.

Trzeba przyznać, że jak na 
skromny surow iec wtórny, to do­
prawdy zbyt wiele fatygi, kłopo­
tu i... krętaniny. Czy nie można 
by prościej? (kw)

R A D I O
SOBOTA 3 KWIETNIA

Program I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 K oncert, 
6.15 O rk iestry  dęte . 6.30 K alendarz 
radiow y, 6.37 M uzyka, 6.50 G im na­
styka . 7.15 M uzyka rozryw kow a, 
8.00 K oncert, 9.00 Słuch, dla k ias 
VIII, 9.30 K oncert solistów , 10.00 
M uzyka ludow a, 10.30 M uzyka, 11.05 
Aud. d la  k las III  — IV, 11.25 In fo r­
m acje, 11.30 M uzyka i ak tualności, 
12.10 F ra g m en ty  operow e. 12.25 „Na 
sw ojską n u tę " , 12.45 A udycja dla 
wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 Słuch, dla 
dzieci, 16.05 Radziecka m uzyka lu ­
dowa, 16.35 M uszel: S u ita  na  ludo­
we tem aty  uzbeckie, 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego", 17.30 K on­
cert rozryw kow y, 18.20 U lubione me 
lodie. 18.40 K orespondenci sportow i 
donoszą, 18.50 „P rzy  sobocie po ro­
bocie“ 19.50 A udycja d la  wsi 20.30 
M uzyka taneczna , 21.50 A udycja li­
te rack a , 22.00 M uzyka taneczna,

22.30 M uzyka operetkow a, 23.05 Mu­
zyka na  dobranoc.

Program II — na fali 367 m.
P rogram  dn ia  7.43, 13.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K oncert, 9.0o Słuchow isko dla 

k las VIII, 9.30 K oncert solistów ,
10.00 P rzerw a . 13.10 P rzeg ląd  p rasy  
sto łecznej. 13.15 K oncert, 14.10 Aud. 
dla ki. I  — II. 14.30 S łuch, dla k las 
VI, 15.00 M uzyka rozryw kow a, 15.25 
Rossini — L iszt: W ieczory m uzycz­
ne. 15.40 Z cyk lu  „P ieśni różnych 
narodów " — B ułgaria , 16.00 ..Mito­
logia a m u zy k a“ . 17.00 S łuch, dla 
dzieci, t7.30 „Na w arszaw skiej fa li“ ,
18.00 „ z e  sp o rtu " , 18.05 P iosenki, 
18.20 A udycja ak tu a ln a . 18.35 K on­
cert solistów , 19.00 M uzyka i a k tu a l­
ności. 19.50 M uzyka taneczna. 20.25 
S tan isław  P rószyńsk i „R ok na M a­
zow szu“ , 20.40 Aud. p t.: „C zysta 
m iedź", 21.00 „Z liry k i szw ajcar­
sk ie j“ J. S łow ackiego, 21.45 W iado­
m ości sportow e, 21.50 Z cyk lu : „ P re ­
ludia R achm aninow a“ , 22.10 F elie­
ton, 22.20 M uzyka taneczna. 22.50 
„D la każdego coś m iłego“ .

Na półce z książkami

Analiza formalno-prawnicza nie wystarczy
Alfons Klafkowskl: „Sprawa traktatu pokoj‘u z Niemcami“.

Przedmowa Mariana Muszkata. Wydawnictwo Prawnicze, War­
szawa 1953.

Potrzeba naukowego oświet­
lenia wydarzeń międzynarodo­
wych, które dziś są przedmio­
tem głębokiego zainteresowania 
szerokich, m,as, stale wzrasta. 
Zaspokojenie jednak tej potrze­
by pozostawia bardzo dużo do 
życzenia i to zarówno pod 
względem ilościowym, jak i ja­
kościowym. Brak naukowych o- 
pracowań aktualnych tematów 
dotyczących sytuacji międzyna­
rodowej, a przede wszystkim 
takich tematów, które bezpo­
średnio dotyczą interesów Pol­
ski — daje się odczuć ze szcze­
gólną ostrością.

Toteż ukazanie się na rynku 
księgarskim w okresie dyskusji 
nad Konferencją Berlińską i jej 
rezultatami książki prof. Alfon­
sa Klafkowskiego, oświetlającej 
problem traktatu pokojowego z 
Niemcami z pozycji prawa mię­
dzynarodowego, może być uwa­
żane za jeszcze jeden sygnał, 
że polscy pracownicy nauki ak­
tywnie włączają - się do walki 
na kluczowym odcinku i że rea­
gują na aktualne wydarzenia 
międzynarodowe, chcąc zaspo­
koić potrzeby społeczeństwa 
przez poważne opracowanie 
bieżących zagadnień.

Prof. Klafkowski zebrał w 
swej pracy bardzo bogaty ma­
teriał dokumentacyjny i biblio­
graficzny, który jest owocem 
wieloletniego pilnego śledzenia 
rozwoju sytuacji prawnej powo­
jennych Niemiec. Praca stano­

wi próbę ujęcia całokształtu 
problematyki prawnej, związa­
nej ze sprawą traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Praca za­
wiera bogaty materiał, zwłasz­
cza w dziedzinie zobowiązań 
czterech mocarstw, oraz anali­
zuje dokumentację poszczegól­
nych problemów, wiążących się 
z zawarciem traktatu. Autor 
dąży do wykazania z jednej 
strony zgodności polityki 
ZSRR w stosunku do Niemiec 
z zasadami, ustalonymi w U- 
chwałach Poczdamskich, z dru­
giej zaś strony — sprzeczności 
polityki zachodnich mocarstw 
okupacyjnych z tymi zasadami. 
Założenia i podstawowe tezy 
autora są słuszne i w dziedzi­
nie argumentacji prawnej są 
rozwinięciem stanowiska obo­
zu demokratycznego w kwestii 
niemieckiej. Założenia te i tezy 
swe czerpie autor z Uchwał 
Poczdamskich, uznając w peł­
ni ich prawną moc obowiązu­
jącą.

Wszystko to stanowi niewąt­
pliwie dodatnią stronę książki.

Praca prof. Klafkowskiego 
mogiaby jednak i powinna by­
łaby spełnić swe zadanie słu­
żenia sprawie walki o zawarcie 
sprawiedliwego traktatu pokoju 
z demokratycznymi i zjednoczo­
nymi Niemcami znacznie lepiej 
i w sposób bardziej wszech­
stronny, niż to czyni. Autor o- 
graniczył się wszakże do wąs­
kiego i formalnego ujęcia za­

gadnienia. Zajmując się bo­
wiem szczegółową analizą teks­
tu aktów prawnych, autor nie 
poświęcił dość uwagi analizie 
i ocenie tych czynników, które 
doprowadziły do zawarcia tych 
aktów prawnych, ani też wyja­
śnieniu przyczyn tego faktu, że 
uzgodnione akty prawne nie zo­
stały zrealizowane. Wskutek te­
go książka nie uwypukliła wiel­
kiego wkładu pokojowej polity­
ki radzieckiej, dzięki której w 
Poczdamie zwyciężył demokra­
tyczny kierunek uregulowania 
problemu niemieckiego. Na tle 
formalno - prawniczej analizy 
nie uwidacznia się też fakt, że 
jeszcze w okresie współpracy 
czterech mocarstw, na Zacho­
dzie dziaiały sity, dążące do 
wykorzystania reakcyjnych ele­
mentów Niemiec dla celów a- 
gresywnej polityki imperiali­
stycznej. Praca pomija również 
ocenę przyczyn i celów zmiany 
kierunku polityki mocarstw za­
chodnich, które przeszły w spra­
wie niemieckiej na pozycje po­
lityki rozbicia Niemiec i które 
jawnie dążą do odbudowy mi- 
litaryzmu niemieckiego, jako 
głównej bazy wypadowej w a- 
gresywnych planach imperiali­
zmu amerykańskiego w Euro­
pie.

Wprawdzie i z tego wąskie­
go, czysto prawniczego, ujęcia 
sprawy przez prof. Klafkow­
skiego wynika w sposób oczy­
wisty sprzeczność tej polityki 
z Uchwałami Poczdamskimi i 
istniejącymi zobowiązaniami, 
ale samo wskazywanie sprzecz­
ności nie ujawnia istoty agre­

sywnych dążeń imperializmu a- 
merykańskiego w kwestii nie­
mieckiej i nie wydobywa całe­
go niebezpieczeństwa tych dą­
żeń dla pokoju europejskiego, 
dla bezpieczeństwa Polski i in­
nych narodów europejskich.

Omawiając rozwój sytuacji 
prawnej w Niemczech autor 
czyni to bez analizy układu sił 
politycznych po drugiej wojnie 
światowej i konsekwencji, jakie 
z tego faktu wynikają dla roz­
woju sytuacji prawno-połitycz- 
nej w Niemczech. W takim u- 
jęciu traktat pokoju z Niemca­
mi, zjednoczenie Niemiec, czy 
walka o demokratyczne Niem­
cy staje się jakby celem samym 
w sobie, a przez to nie zostaje 
ukazane olbrzymie międzynaro­
dowe znaczenie tej walki. Uchwa 
łv Poczdamskie zaś w tym uję­
ciu są tylko jednym z obowią­
zujących dokumentów, a ich 
gięboka treść polityczna zosta­
je pominięta.

Badając teksty aktów praw­
nych bez analizy historycznego 
rozwoju wypadków politycz­
nych, autor dochodzi do wręcz 
niesłusznych wniosków. Tak np. 
na str. 16—17 autor, wbrew 
powszechnie znanym faktom hi­
storycznym, twierdzi, że mo­
carstwa zwycięskie, a więc w 
tej liczbie również Stany Zjed­
noczone i Wielka Brytania, wy­
kluczały rokowania z rządem 
hitlerowskim. Na str. 57 autor 
głosi pogląd, że „Stany Zjed­
noczone z początku uznawały 
postanowienia umów jałtańskiej 
i poczdamskiej“, podczas gdy 
w rzeczywistości Stany Zjedno­

czone natychmiast po układzie 
jałtańskim odmawiały wykony­
wania^ podjętych w nim zobo­
wiązań; najlepszym przykładem 
tego są pertraktacje z poszcze­
gólnymi dowódcami armii hit­
lerowskiej podczas ofensywy we 
Francji. Jeśli zaś chodzi o Pocz­
dam, to Stany Zjednoczone od­
mawiały wykonania zobowią­
zań poczdamskich w stosunku 
do Niemiec od samego począt­
ku okupacji.

Książka prof. Klafkowskiego 
referuje i zestawia ze sobą sta­
nowiska oficjalne rządów i po­
glądy szeregu autorów burżua- 
zyjnych bez demaskowania ich 
prawdziwej roli i wskazania in­
teresów, którym służą. Nawet 
tam, gdzie prof. Klafkowski 
przeciwstawia się poglądom ja­
kiegoś autora, czyni to przede 
wszystkim przez zestawienie je­
go poglądów ze stanowiskiem 
innych burżuazyjnyćh autorów. 
Najjaskrawszym przykładem te­
go jest polemika (na str. 69— 
72) z tezami skrajnie reakcyj­
nego teoretyka prawa H. Kelse- 
na na temat prawnego charak­
teru okupacji Niemiec przez 
wykazywanie, że tezy te są 
sprzeczne z inną burżuazyjną 
teorią — mianowicie teorią 
„kontynentalną“ (reprezento­
waną przez niektórych angiel­
skich i francuskich teoretyków 
prawa) — głoszącą zresztą 
również niesłuszne tezy na te­
mat zagadnień okupacji obcych 
terytoriów. Poglądy w tej kwe­
stii radzieckich, polskich i de­
mokratycznych niemieckich teo­
retyków prawa są przez prof. 
Klafkowskiego tylko wzmianko­
wane nawiasowo. W ten spo­
sób autor pomniejsza wkład i 
wpływ na współczesne prawo 
międzynarodowe radzieckich 
koncepcji oraz pomija cele i za­

dania okupacji Niemiec, wyni­
kające z układu poczdamskie­
go-

Na str. 25—27 autor zajmu­
je się oświadczeniami mocarstw 
zachodnich w sprawie zachod­
niej granicy polskiej. Autor 
podchodzi do zagadnienia sy­
stematycznie, porządkuje fakty 
pod względem chronologicz­
nym, ogranicza się jednak do 
oceny wycinkowej i nie ujmuje 
jej na tle układu sil, który ist­
niał w okresie Konferencji Pocz­
damskiej, na tle rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej.

Autor często trzyma się sztyw­
nych formułek prawnych i gło­
si m. in. tezę, że do chwil i za­
warcia traktatu pokoju z Niem­
cami istnieje stan wojny mię­
dzy Niemcami a państwami ko­
alicji antyfaszystowskiej. Trak­
tat pokoju niewątpliwie musi 
ostatecznie uregulować problem 
likwidacji skutków wojny i po­
wrotu państw nieprzyjacielskich 
do pełni’ praw, jednakże we 
współczesnych warunkach ro- 
zejmy i kapitulacje stawiają so­
bie za cel nie zawieszenie bro­
ni, lecz zakończenie wojny. 
Twierdzenie, że istnieje do tej 
pory stan wojny z Niemcami 
dlatego, że nie został zawarty 
traktat pokoju, prowadzi — 
chcąc nie chcąc — do usprawie­
dliwienia amerykańskiej polity­
ki rozbicia Niemiec, przedłu­
żania ich okupacji i przekształ­
cenia Niemiec zachodnich w ba­
zę wypadową imperializmu a- 
merykańskiego.

Czytelnika dziwić musi po­
nadto, że w całej książce nie 
została przeprowadzona syste­
matyczna analiza radzieckiego 
projektu traktatu pokoju z 
Niemcami. Brak też analizy u- 
kladu z Bonn i układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­

nej“, które tworzą główną 
przeszkodę dla pokojowego u- 
regulowania problemu niemiec­
kiego i nie pozwalają na za­
warcie traktatu pokoju z Niem­
cami. Praca nie analizuje rów­
nież sprzeczności międzyimpe- 
rialistycznych w sprawie Nie­
miec.

Te braki mogły być uzupeł­
nione i tym samym książka sta­
łaby się bardziej wartościową. 
Wydawnictwo jednak poszło po 
linii najmniejszego oporu, uzu­
pełniając pracę 30-stronicową 
przedmową, napisaną przez 
prof. Mariana Muszkata, któ­
rego nazwisko jednocześnie jest 
uwidocznione na karcie tytuło­
wej jako redaktora odpowie­
dzialnego książki. Przedmowa 

I miała pracę uzupełnić, jeżeli 
| chodzi o naświetlenie tła poli­
tycznego i aktualizację oraz 
wnioski dotyczące znaczenia 
problemu niemieckiego dla 
sprawy pokoju. Obowiązkiem 
redaktora odpowiedzialnego jest 
jednak pomóc autorowi w pra­
widłowym metodologicznym u- 
jęciu zagadnień i wyeliminowa­
niu istotnych braków jego pra­
cy. Braki metodologiczne nie 
mogą być usunięte przez me­
chaniczne doklejenie do pracy 
czegoś w rodzaju uzupełnienia 
czy podmalowania tta. Ozna­
czałoby to rozgrzeszenie pracy 
z jej braków i lekceważenie 
marksistowskiej metody analizy 
tfa politycznego. Owszem, spo­
sób ten jest do przyjęcia przy 
wydawaniu prac autorów nie 
żyjących, bądź też przekładów 
prac autorów obcych, np. prac 
burżuazyjnyćh teoretyków pra­
wa, gdzie przedmowa może być 
uzupełnieniem, a nawet kryty­
ką poglądów autora. Jest jed­
nak niedopuszczalne w stosun­
ku do pracy żyjącego, czynne-

go naukowo uczonego polskie- 
g°- _

Jeśli zaś chodzi o samą przed­
mowę, należy podkreślić, że o- 
peruje ona ogólnikami, gubiąc 
w nich najostrzejsze momenty 
problemu niemieckiego.

Braki pracy prof. Klafkow­
skiego — szczególnie brak w 
nj£j ostrych politycznie sformu­
łowań — autor przedmowy u- 
siłuje „wyrównać“ abstrakcyj­
na, choć ostrą w słowach, pole­
miką. Sama przedmowa nie jest 
zresztą pozbawiona rażących 
braków politycznych. Ujmuje 
ona walkę o pokój w sposób 
wąski, widząc w niej jedynie 
przejaw walki dwóch syste­
mów, imperializmu i socjali­
zmu. Przedmowa całkowicie 
przemilcza sprzeczności w obo­
zie państw kapitalistycznych, 
które ostro występują na tle 
sprawy Niemiec i które mogą 

I poważnie wpłynąć na osłabie­
nie napięcia międzynarodowe­
go. Przedmowa pomija analizę 
perspektywy rozwoju sytuacji 
międzynarodowej, jak również 
zmiany w układzie sił między­
narodowych i nie wyciąga stąd 
wniosków w sprawie niemiec­
kiej. Nie brak w niej także błę­
dów historycznych. Np. refor­
ma walutowa w Niemczech za­
chodnich nie byia przeprowa­
dzana — jak chce autor przed­
mowy — przy udziale państw 
Beneluxu. Helmuth von Ger­
lach nie mógł występować w 
obronie Polaków w okresie 
Powstania Styczniowego, z tej 
prostej przyczyny, że urodził 
się dopiero w roku... 1866!

Byłoby rzeczą słuszną unikać 
na przyszłość wydawania prac 
naukowych — zwłaszcza na 
tak ostry temat — niedoreda- 
gowanych przez wydawnictwo.

J. K. S.
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